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Z ło d z ie i p o ls k a  p rzyg o to w u je  się
t o  I V  Ś w i a t o w e g o  F e s t i w a l u  MMmr§ i  S t u d e n t ó w

Wlodzlei polska *  radością przygotow uje się do w ie lk ie j poko jow e j m an ifes tac ji p rzedstaw ic ie li m łodego pokolenia całego 
w'aia — IV  Swlatnuróim Festiw a lu M łodzieży I Studentów. k tó rv  odbędzie sie w  s le rnn lu  br. w  Bukareszcie.

W ie lk i  s u k c e s  p ię ś c ia r z y  P o ls k i ,Z w ią z k u  B a d z i e s k l e p
i krajów demokracji ludowej

84 w a lk i stoczyli we w to re k  pięściarze sześciu wag w  ćw ie rć fina łow ych  spotkaniach M is trzostw  Europy w  boksie. W a lk i te w y ło n iły  24 pó łfina lis tów . Spot« 
kan ia  ćw ie rć fina łow e  przyn ios ły  w span ia ły  sukces pięściarzom Polski, Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  dem okracji ludow e j: spośród 21 w yłon ionych pó łfin a lis tó w  

to reprezentanci Polski, ZSRR, R um un ii, W ęgier l  CSR. U dzia ł w  pó łfina le  w yw a lczy ło  sześciu reprezentantów Polski, ujęciu pięściarzy radzieckich oraz trzech 
Rum unów, dwóch W ęgrów i  jeden reprezentant CSR.

Serdecznymi ok laskam i 1 hucznym i b raw am i p rzy jm ow a ła  publiczność zw ycięstw a wszystk ich startu jących Polaków  oraz pięściarzy radzieckich. Pięściarze 
polscy, a szczególnie S te fan iuk  I K u k ie r  walczący z f in a lis ta m i o lim p ijs k im i, w yka za li w  tych w a lkach  bardzo dobrą postawę, zasłużenie pokonali s ilnych przeciw ­
n ików . Zdecydowaną 1 w yraźną przewagę nad przec iw n ik iem  m ia ł w  sw e j walce A n tk łe w lc z ; wysoko przerastał techniką, bojowością i  przygotowaniem  swojego 
p rzec iw n ika  Drogosz.

Radzieccy pięściarze zadem onstrowali we w to rek  w ysoki poziom radz ieck ie j szkoły p ięśc iarsk ie j. R u łakow  zdecydowanie pokonał bardzo dobrego Szkota 
C-urrie. Z M u rh in  w  I I  r, zm usił F ina Lom ana do poddania się. Podobnie przed czasem w yg ra ! swą w a lkę  Szczerbakow, zasłużone zwycięstwa odnieśli Stiepanow 
1 m iody, po > p ierw szy w  poważnym  tu rn ie ju  s ta rtu ją cy  Jenglbarlan.

Dobrą post. * ę w yka za li rów nież pięściarze węgierscy, *  k tó rych  Juhas* 1 Szakasc pokona li swych p rzeciw n ików , pięściarzy A n g lii i  F ranc ji. Bojow ą postawę 
w yka za li bokserzy R u m u n ii l  B u łga rii.

T ak w ięc p ierw szy dzień w a lk  ćw ie rć fina łow ych  p rzyn iós ł pięściarzom  po lskim , radzieckim  1 k ra jó w  dem okracji ludow e j p iękny sukces.
Przenieśmy się do H a ll M iro w s k ie j. Rozpoczynają się pierwsze w a lk i ćw ie rć fina ło w e  w  wadze muszej.

W ynika w a lk
ćwierćfinałowych

k '«ych zobowiązań p rodukcyjnych , m łodzi ch łop i budu ją  w  swoich wsiach boiska sportowe.
Dowodem bra te rsk ich  uczuć i solidarności z walczącą o po kó j młodzieżą innych  k ra jó w  są liczne podark i, p rzygotow y- 
ane dla delegacji zagranicznych.

„.»dmie ZMP-fiWsWe 
* W0i- ftSsztyńsHtm zaniedbali 

Pfacą przcd!estśwaiow3
j,.^5rzą(j W ojew ódzki Z M P  I 

Pow ia towe w oj. 
i yńskiego za m ało za jm u ją  
 ̂ ;t spr^yą przygotowań o o }' e- 
- ‘v •- ‘U. W i m ł o d z i e ż y  samo-

Zespoły artystyczne — gotow e  
do elim inacji w  lo d z i

f4nn; r  V-I'"',ey. ,'}1E Przygotowuje się do te j 
v imprezy. Na przykład

Sr,>madzie Pieszo w  o i  w  PGK | 
Po w. górowskiego założo- j; ; . o

k; '»»we zespoły artystyczne. 
J * * t a ł y  one jednak otoczone 
b izj-? ’ n 'e wiedzą czy wezmą
to

dat
> - h .

w e lim inacjach pow ia-

e w szystkich powiatach 
t je 7-yc'>e przygotowano e lim ina - 
W ^ P b łó w  artystycznych. Do- 
«iy 63588 nie można usta lić  11- 

R oszonych  zespołów.
C c ^ ięc  dziwnego, że powia-

PfO' e|in iinacje  odbyły  się do-
w trzech pow ia tach: Mrą- 

itlir.,.V.paslęk i L idzb a rk  W ar-tofco,
w k tórych uczestniczyły 

t i0 . 3 zespoły artystyczne, m i- 
k-yi 7e jest ich o w iele więcej.
e i.^ n ie  
v.,tn'h!

słabo przygotowano

B
a-.ie w pow iatach: Ranie-
skup

q*1°  ■ w innych.
iec, Pisz, O lsztyn

>■ 5 ®aP'2acja wojewódzka ZM P 
Pracy pow inna w  naj- 
okresie zw rócić w ięcej 

Przygotowaniom m łodzie- 
R, Sobczakestiwalu.

W JsOÓzi zakończone ju t  zo­
sta ły dz ie ln icowe e lim inac je  ze­
społów artystycznych. Udzia ł w  
nich wzię ło 4fi! zespołów, w  k tó ­
rych występow ało b lisko  6 ty ­
sięcy m łodzieży. W tegorocznych 
e lim inacjach obok znanych i za­
służonych zespołów z ZPB lm . 
Szymona Harnam a, F ab ryk i 
im . S trzelczyka 1 ZPP lm . Bucz­
ka w  Lodzi, na czoło w  dzie l­
nicowych e lim inacjach w ysuną ł 
się 29-osobowy balet z 35PB Im. 
Ju liana  M arch lewskiego, k tó ry  
składa się z samych przodow ni­

kó w  pracy; Ze«pół ton ma w  re ­
pertuarze obok ku ja w ia kó w  i 1 
k rako w ia ków  bardzo ładn ie  o- 
pracowaną w iązankę tańców 
kaszubskich oraz ognistego „k o ­
zaka z szablam i". Do w yróżn ia ­
jących się zespołów należy rów ­
nież zaliczyć m łody zespół K om ­
b ina tu  Bawełnianego lm . J. 
S ta lina , -v skład ktorego wcho­
dzi rów nież 120-osobowy chór.

Dotychczas na e lim inac je  
łódzkie, k tó re  odbędą się w 
dniach od 21 do 23 bm. zostało 
zakw a lifikow anych  78 zespołów.

Piękne podarki d!a kolegów z zagranicy 
przygotowuje młodzież woj. szczecińskiego

Drużyna harcerska przy Szko­
le Podstawowej w Gołanicach, 
pow. M yś libórz przygotow ując 
się do Festiw a lu pom yślała ró w ­
nież o podarkach dla zagranicz­
nych delegatów. Harcerze w y­
konali m in ia tu rę  Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki im. Józefa S talina 
w W arszawie. Koto ZM P  przy 
Fabryce K a f li w pow. G ry fin o  
w ykonu je  a lbum  obrazujący 
rozw ój ich pow iatu. M łodzież ze 
Stoczni Szczecińskiej przygoto­
w u je  model sta tku.

W ramach przygotowań do

Festiwa lu w  w o j. szczecińskim 
powstało 60 nowych młodzieżo­
wych zespołów artystycznych. 
Nowe zespoły powstały m. in. 
w PGR W egrzynowo, pow. Ło­
bez w  PGM P rzybierów , pow 
K ąftiięń i w Bazie R ybackie j w 
Św inoujściu.

Koło ZM P  w  gromadzie Rep- 
towo, pow. G r if in o  zobowiązało 
się dla uczczenia Festiw a lu w y ­
budować boisko do s ia tkó w k i, a 
m łodzież z grom ady Sm erdnica 
bo isko do p iłk i nożnej.

Koresp. Jan Fidos

hasłami Frontu narodowego, wspólnie z robotnikami
^Rniiesinwaó będzie wieś polska w dniu 24 boi.
*-vJnv ii * ^reó n lo ro ln l chłop i I członkow ie spółdzie ln i p roduk- 

• — p a r ty jn i i bezpa rty jn i we w szystkich pow iatach
p ot,Hvują się do obchodów Święta Ludowego.

łiiu ° ^ ^ !ts k im i i d rog im i każde-
bi p ru ją c e m u  chłopu 

r ty
, p(V i

hasła- 
w a lk i

bu (¡‘f i  i wykonanie zadań Pla-
t> n-i . °n tu  Narodowego

w ro ln ic tw ie , pod 
ęb|0 soj uszu robotniczo- 
K*(ł?ipaie8o wieś m anifestować 
Ht ' w dn-u 24 bm. w  k ilk u - 
Klzijj ’^iscowościach. W woj.

kom ite ty  Frontu Naro- 
k  4 Ŝ n Przygotowują obchody 
rtesij,() IT,'ejscowośqiach, w woj. 
^'iijCh — w  72 m iejscowo-

‘ ’ w woj. bydgoskim  — w

58, w w oj. k rakow sk im  — w  54. 
w W ielkopolsce — w  92. Są to 
w większości grom ady, w  k tó ­
rych is tn ie ją  przodujące spół­
dzie ln ie produkcyjne oraz m ie j­
scowości znane z h is to rii walk 
chłopskich o w yzw olenie naro­
dowe i społeczne, o ustró j spra­
w ied liw ości społecznej, o w ła ­
dzę robotniczo - chłopską.

Na obchody Święta Ludowego 
zapow iedziały przyjazd liczne 
grupy robo tn ików  z pobliskich 
fab ryk  i zakładów pracy. Np. z

K rakow a do pow ia tów : M ie­
chów; Bochnia, M yślenice i Wa­
dowice w yjedzie  b lisko  100 ekip  
robotniczych, z Bydgoszczy — 30.

Z ek ipam i robotn iczym i w y ­
jadą z m iast liczne zespoły a rty ­
styczne i sportowe, k tó rych  w y ­
stępy, obok licznych pokazów 
zespołów w ie jsk ich , uśw ie tn ią  
bogaty program  imprez.

W przygotowaniach do obcho­
dów Św ięta dużą uwagę zw ra­
ca się na organizowanie k ie rm a­
szów książkowych i im prez 
związanych z D n iam i O światy, 
Książki i Prasy.

Aby godnie powitać 
Festiwal

W  w ie lu  zakładach łódzkich
g rupy zetempowskie odbyw ałą  
narady, na k tó rych  m łodzież za­
stanaw ia się ja k ie  podjąć zobo­
w iązania produkcyjne, by ja k  
na jgodn ie j pow itać zb liża jący 
się IV  Festiwal M łodzieży I S tu ­
dentów.

W fabrykach, szkołach 1 u- 
czelnlach m łodzież w yda je  ga­
ze tk i poświęcone F estiw a low i. 
Jedne z pierwszych w yd a ły  ga­
zetk i zespoły redakcyjne przy 
W idzew sk ie j Fabryce Maszyn 
W łókienn iczych, ZPB Im. Ju­
liana  M arch lewskiego I W yż­
szej Szkole Ekonom icznej.

J. P il.

2 8  i i i a i a

rozpoczęły się 
epaiofny 

dojrzałości
21 bm. rozpoczęły się w  

szkołach ogólnokształcących i 
zakładach kształcenia nauczy­
c ie li egzaminy dojrzałości. Będą 
one przeprowadzone na tak ich  
samych zasadach ja k  w  latach 
poprzednich, tj, składać się bę 
dą x cgznm:;$ÓAV p isem ny.:, , 
ustnych. Egzaminy pisemne w 
szkołach ogólnokształcących sto­
pn ia licealnego odbyw ają  się w  
dniach 21 i 22 bm., zaś w  zakła­
dach kształcenia nauczycieli w 
dniach od 21 do 23 bm. Egzami­
ny ustne rozpoczną się we 
wszystkich szkołach ogólno­
kształcących i zakładach kszta ł­
cenia nauczycieli dn ia  25 maja 
i zakończone będą najpóźnie j 8 
czerwca br.

W technikach zawodowych 
egzaminy do jrza łości ju ż  się od­
byw ają.

0 walk — 8 zwycięstw polskich bokserów
Trzeciego dn ia  M is trzostw  

Europy w  boksie rozpoczęły 
się w a lk ! ćw ierć fina łow e.

W  w y n ik u  w a lk , rozegra­
nych w  se rii popo łudn iow e j 
trzech zaw odników  polskich 
weszło do p ó łfin a łó w . Są n i­
m i: K u k ie r  w  wadze muszej, 
k tó ry  pokonał Basela (N iem cy 
za-ch.), S te fan iuk w  wadze ko­
gucie j, po zw ycięstw ie  nad 
Ham ałainenem  (F in land ia ) ora* 
K ru ia  w  wadze p ió rkow e j, k tó ­
ry  w yg ra ! z Francuzem Bam ia.

Przed c h w ilą  b y ły  m is trz  
Europy Czechosłowak M a j- 
dloch w yg ra ł ju ż  w  pierwszej 
rundzie przez poddanie prze­
c iw n ik a  Buechnera (NRD) Pu­
bliczność oczekuje na następ­
ną parę: K u k ie r i Basel. Po 
chw iili obaj z ja w ia ją  się w 
swoich narożnikach. O statn ia 
rady sekundantów  i  rozpoczy­
na się w a lka.

Stefaniuk t Kukier 
zwyciężają mistrza 

i wicemistrza
olimpijskiego

Rozpoczyna się w a lka , k tó ­
ra d la  K u k i era była rewanżem 
za porażkę poniesioną w  Hel­
s inkach z Baselem, w icem i­
strzem o lim p ijs k im . Od czasu

K u k ie r

kiedy spo tka li się on i na r in ­
gu w  Helsinkach m inę ło  spo­
ro miesięcy. ZM P-ow iec Hen­
ryk  K u k ie r pracow ał sum ien­
nie nad popraw ieniem  sw o je j 
fo rm y pięściarskie j, przygoto­
w u jąc się do n r  s trzos i. w E uro­
py. Dzięki w ie lk ie j p racow ito ­
ści K uk ie ra  i fachowości jego 
nauczycieli we w to rek  Basel 
t r a f i ł  już na Innego przeciw­
n ika , n iż m ia ł go w  K ukierze 
podczas O lim p iady.

Coraz w yraźn ie j zarysowy­
wała się od początku d ru g ie j 
rundy tego spotkania przewa­
ga Polaka. K u k ie r w a lczy ł *  
o lb rzym ią  am bicją , bo jow o­
ścią i w o lą  zwycięstwa. Te 
a tu ty  zn iw e low a ły  różnicę 
międz.y n im  a wysoko techn i­
cznie zaawansowanymi Base­
lem. Od początku trzec ie j run ­
dy o  w y n ik u  spotkania decy-

"Koś uzyskane przy budowie w ie lk ich  pieców hu ty

hu ty  im. Bolesława B ieruta w  Częstochowie w k ra -  
t i lpfli e' nie UJ nowy, ważny etap Wkrótce zostaną oddane do 

Pi „  n° Woczcsne urządzenia w ie lk ich  pieców.

«toi ą wielkich, pieców, k tó rych  większość urządzeń zo-
<apro^ t o w a n a  i wykonana w  k ra ju  — to  im ponujące 

tach ?<ie Polskie j m yś li technicznej. Opierając  się na wzo-  
^ rZodun c e )  technik i Zio. Radzieckiego, w yko rzys tu jąc  

l " Wf-'2 enia

tsch,,. ° ’ polscy pro jektanci,  konstruktorzy , inżynierow ie,
4 rLU:y f ,

hic Zf! r °oo tn icy  stosują najnowsze zdobycze postęp u  tech-

wznoszeniu w ie lk ich  pieców, które sw ym i roz-
urni i

* ,3q„  n°woczesnością urządzeń przewyższają piece „ B“  
hucie „Kośc iuszko". N iem al wszystkie  potrzebne 

11 - 'a Wykonane zostały w  k ra jow ych  zakładach budowy
*!(>Ią r ’ 2Qfcladach przemysłu maszynowego, metalowego,

N'a ¡ i r - e ^ o  i t p .
żęci u; f  ragment budowy w ie lk ich  pleców.

Usprawnienie pracy i rozwój współzawodnictwa miądzybrygadowsga 
pomogą hucie „Zabrze“ w realizacji zobowiązań wobec iw e j  Huty

Z dnia na dzień wzmagają 
w ys iłk i robotn icy, technicy i in ­
żyn ierow ie hu ty  „Zabrze“ .

Realizując swe zobowiązania
przyspieszenia dostaw dla No­
w ej Huty załoga w ydzia łu  kon­
strukcyjnego, na k tó re j spoczy­
wa g łów ny ciężar dostaw dla 
Nowej H uty. w  ciągu m aja w y ­
konała 1 dostarczyła 354 tony 
kon s tru kc ji. W ramach tych do­
staw hu tn icy  „Z ab rza " w ykona li 
na dziesięć dn i przed term inem  
jeden kom plet ko n s tru kc ji dla 
budującego się K om binatu  oraz 
pięć dn i wcześniej w ys ia li inny 
typ  kon s tru kc ji.

P rzew idu je  się, że dzięki 
wzmożonemu tempu , pracy już 
25 bm. to jest na 21 dni wcześ­
n ie j niż usta la ł p ie rw o tny har­
monogram zakończony będzie 
pierwszy etap dostaw. Niezależ­
nie od tego hu tn icy  z „Zabrza” 
w yw iąza li się w pełni ze swoich

zobowiązań wobec hu t „B a to ry " , 
„Z a w ie rc ie " i „K ościuszko".

Pom yślny prz.ebieg rea lizac ji 
Zobowiązań jest konsekwencją 
poważnych uspraw nień w  orga­
n izac ji pracy, rozw oju  współ­
zaw odnictw a m lędzybrygado - 
wego I Indyw idualnego, wzmo- 
ż.onej ak tyw ności wszystkich 
członków  załogi.

Udzia ł niem al ca łe j załogi we
w spółzaw odnictw ie pod hasłem 
„Ja nie w y  puszczę b ra ku " oraz 
wzmożona kon tro la  mtędzyope- 
racy jna i końcowa zdecydowały 
o tym , te w ye lim inow ano nie­
mal ca łkow ic ie  popraw ki.

Również personel techniczny 
wvdziatu konstrukcyjnego rea­
lizu je  podjęte zobowiązania ma­
jące na ceiu przedterm inow e 
w ykonan ie  dostaw dla Nowej 
U :.ty. M. in. inżyn ie row ie  K u- 
b iakow sk i 1 W ycisk opracowali 
system przyspieszonej p rodukc ji

pewnych urządzeń, k tó rych  w y­
konanie rozpocznie się już  w  
najb liższych dniach.

Ż niem niejszyrn zapałem rea­
lizu ją  swoje zobowiązania pra­
cownicy dzia łu od lew ni. Już 13 
m aja odszedł do Now ej H u ty  
ostatn i wagop z elem entam i d la  
pierwszego w ie lk iego  pieca. 
„Za łoga hu ty  „Z abrze " d la  No­
w e j H u ty "  — ta k  g łosił napis 
na wagonie. W rea lizac ji te j te r­
m inow e j dostawy specjalnie 
w yró żn ili się form ie rze: M arek, 
Szpakowski, K laczka i  Kolo- 
czek.

O dlew n icy  hu ty  „Z ab rze " na­
tychm iast rozpoczęli produkcję 
e lem entów dia  drugiego w ie l­
kiego pieca. Zachęceni osiągnię­
c iam i uzyskanym i w  toku pro­
du kc ji dla pierwszego w ie lk iego 
pieca, postanow ili on i obecnie 
skrócić te rm in  w ykonan ia  na­
stępnej p a rtii od lewów o da l­
szych 15 dn i 1 dostarczyć je n a j­
da le j do 1 grudn ia br.

dować zaczęła kondycja . Ma 
ją  K u k ie r, a b rak je j Baselo- 
w i. Przez całą drugą rundę 
n ieustann ie ataku jąc i b ijąc 

*  serię ciosów w  korpus przeci­
w n ika . K u k ie r  ta k  os łab ił Ba­
sela, że w  trzecim  starciu w i- 

-  cem istrz  o lim p ijs k i częściej 
k r y ł się za osłoną obu ręka- 
w lc , an iże li p róbow ał naw ią ­
zywać walkę. W yraźnie • w y ­
graną drugą rundą i w ie lką  
przewagą w trzecie j K u k ie r 
zasłużenie pokonał Basela. I 
jednogłośnie przyzna li mu 
zw ycięstw o trze j sędziowie 
p u n k to w i: 59:58, 59:58, 59:57.

B raw a t ow acje ja k ie  roz­
b rzm iew a ły  na sali, w  trzecie j 
rundzie  te j w a lk i, ja k  i po ogło­
szeniu zwycięstwa K uk ie ra , 
rzadko słyszano w  poprzed­
n ich  dwóch dn iach m m o iż 
stoczone wówczas w a lk i rów ­
nież sta ty na dobrym  pozio­
m ie. Tak to  publiczność oce­
n iła  pracow itość t ambicję, 
dobre przygotow anie i wolę 
zw ycięstw a naszego młodego 
reprezentanta.

I  o to  w  k ilkanaście  m in u t 
: późnie j p rzeciw ko S te fan iuko­

w i staje m is trz  o lim p .is k i F in  
Ham alam en. Jest to ru tyno ­
w any i groźny zaw odnik, do­
brze w yszkolony, a przy tym  
m ający m ocny cios z lewej. 
Zadaniem  S tefan iuka było tak 
rozegrać w a lkę  aby nie pozwo­
lić  tra f ić  się w łaśnie tą „bom ­
bą" z lew ej. S te fan iuk znany 
jest z tego, że reprezentute 
wysoki poziom techn ik i pię­
śc ia rsk ie j, u m ;e myśleć pod­
czas w a lk i, ale w iadom o rów ­
nież, że bardzo m e lub: bić s^ę 
z p ięściarzam i, walczącym i z 
od w ro tn e j pozycji. A tak  w ła ­
śnie walczy Ham slainen.

Przez dw ie  rundy groźna le-

Wiktor Łuknianow 
umie pogodzić 
sport z nauką

W lłctor Łtifcnfcnoto jest na j lep ­
szym kolegą ¡ j l iepanowa . Po­
dobnie ja k  on rozpoczął swą 
karierę bokserską to ha l i  spor­
towe j Zrzeszenia „S k rzyd ła  So­
w ie tów " .  Od razu zabrał się 
ostro do trenowania , bo jeśli  
się j u t  W ik to r  do czego zapali, 
to po ryw a  go zapał pracy.

Z  zawodu jest on tokarzem, 
a obecnie słuchaczem M oskiew ­
skiego In s ty tu tu  Wychowania  
Fizycznego. W fabryce, w  k tó ­
re j  poprzednio pracował,  uw a ­
żany by ł za jednego z na j lep ­
szych tokarzy. Obecnie studiuje. 
Cały dzień siedzi nad sk ryp ­
tem, a wieczorem biegnie jak  
najszybcie j do sali sportowej.  
Tu szybko ubiera się w  dres 
t ren ingowy  i  do pracy! G im na­
styka, w a lka  z cieniem, w a lka  
z w o rk iem  bokserskim. Zalewa  
go pot, nieraz ledwo dyszy ze 
zmęczenia ale w ie, że to co ka­
że m u jego trener O gurienkow  
— to dla jego dobra. Później, 
w czasie w a lk  na r ingu, będzie 
m.iał kondycję, będzie mógł 
przez pełne t rzy  run dy  atako­
wać przeciwnika.

Dni Oświaty, Ksiqik» 8 Prasy

Dzieła teoretyków marksizmn-leninizmu 
-  aktywni) pomacą w przezwyciężaniu trudności

C A F fo t. K ondracki

W tegorocznych Dniach 
O św ia ty, Książki i Prasy Za­
rząd W ojewódzki ZSCh zorga­
nizował w trzech m iastach wo­
jew ództw a sta linogrodzkiego 
zlo ty w ie jsk ich  przodow ników  
czyte ln ictwa. Na zlotach w ie lu  
uczestników konkursu czyte ln i­
ków  o trzym a ło  cenne nagrody i 
odznaczenia. N a jo fia rn ie jszym  
aktyw is tom , a zarazem propa­
gatorom książki wśród chłopów, 
wręczono złote, srebrne i brązo­
we odznaki „P rzodow n ika  Czy­
te ln ic tw a “ .

Na z lo t w  B ie lsko -  B ia łe j 
przyby ł ow acyjn ie  w ita ny  przez 
zgromadzonych pisarz Z iem i 
Ś ląskie j — G ustaw  M orcinek.
O pow iedzia ł on o  znaczeniu 
upowszechniania książki wśród 
najszerszych rzesz społeczeń­
stwa, podkreślając je j w ie lk ie  
zadanie w  pogłębianiu świado­
mości ideologicznej społeczeń­
stwa.

W okresie Dni O św ia ty, Książ­
ki i Prasy szerokie rzesze pracu­
jących z terenu Łodzi w yka ­
zują szczególnie żywe zaintere­
sowanie książką radziecką, a 
przede w szystk im  dzie łam i teo­
re tyków  m arksizm u -  len in iz- 
m u: Lenina I S ta lina .

W przodujących w przemyśle 
odzieżowym ZPO im . d r W ięc­
kowskiego w ciągu zaledwie k i l­
ku dn i rozprowadzonych zostało 
wśród załogi przez członków 
T P P -R  400 książek, w tym  po­
nad 200 egzemplarzy dziel 
Len ina  i S ta lina .

W Dniach O św ia ty, K siążk i I 
Prasy w m iastach i wsiach ca­
łego k ra ju  odbyw ają  się liczne 
im prezy, mające na celu dalszą 
popularyzację czyte ln ictw a
wśród najszerszych rzesz spo­
łeczeństwa.

W N ow ej Hucie w ie lk i k ie r­
masz książkowy, zorganizowany 
na C entra lnym  Placu W ypo­

czynkow ym  w  lasku m ogilskim , 
zgrom adził ok. 10 tys. miesz­
kańców tego pierwszego w  Pol­
sce socjalistycznego m iasta. Bu­
downiczow ie Nowej H u ty  w yku ­
p ili na kiermaszu ponad 1.500 
książek.

W w o j. bydgoskim  w ie le  za­
łóg zakładów  przem ysłowych 
masowo przystąp iło  do popula­
ryzacji czy te ln ic tw a książek 
i prasy.

Ż yw y  udzia ł w  propagowaniu 
czyte ln ic tw a książek i prasy bie­
rze m łodzież szkolna, organizu­
jąc w ystaw y oraz kolportaż. 
Pragnąc ja k  najszerzej rozpo­
wszechnić najcenniejsze dzieła 
lite ra tu ry  po lsk ie j m łodzież byd­
goska zorganizowała pochód, 
k tó ry  przemaszerował u licam i 
miasta. W pochodzie m łodzieży 
u d iia ł w zię ły  m. In. tak zwane 
„żyw e ilu s tra c je “  do znanych 
u tw orów  autorów  polskich,

i
Sle iuu iuk

wa F ina p ru ła  powietrze obok 
g łow y Stefan iuka. Przez dw ie 
rundy bokser polski um ie ję t­
nie un ika ! ciosów przec iw w - 
ka, sam natom iast celnie tra ­
fia ! i zb iera ł punkty. Poniosło 
go jednak w  trzecie j rund z e, 
i w b rew  radom Sztama Stefa­
n iu k  w da ł się w  w ym ianę cio­
sów z Hamalainenem, w k tó re j 
F in by ł lepszym. Za późno je­
dnak zaczął m is trz  o lim p ijs k i 
finiszować. Przewaga jaką u- 
zyska! w  trzecie j rundzie nie 
wystarczyła na zwycięstwo. 
Polak w dwóch pierwszych 
rundach, kiedy to  w a lczył bar­
dzo rozsądnie zebrał ty le  
punktów , że w  k ilk a  sekund 
po zakończeniu w a lk i św ia­
te łko  zwycięscy zabłysło w je­
go rogu. I znów pod stropy 
H a li M iro w sk ie j uderzyła bu­
rza braw  i okrzyków , ja k im i 
publiczność pow ita ła  w ie lk i i 
Zasłużony sukces ZM P-owca 
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W wadze m uszej: apano
(W iochy) zw yc ię ży ł A ie ts a n -  
urowa (Bułgaria), RiajdiOeU 
(CSU) z w y u ę z y i But-uunera 
( i\U U ), wunuer (Po lska) zw yc ię - 
zy i wascia pu. zacn.), B u ia k o w  
(¿ 3 K K ) z w yc ię zy i C u m ę  
(ozaocja).

Waga kogucia: M andrcanu
(Rum unia) zwycięży i tstdueia 
(A ustria ), S,e,ania»i (Polska) 
zw yciężył Uam aiam ena (F in ­
landia), Suepauuw (Z b tiR ) 
zwyciężył n .n io io u a  (Bułgaria) 
Mac many (Irlan d ia ) zwycię­
żył Sm in ie  (Szkocja).

Waga pior&Dwa: n c d ll (Jugo­
sław ia) zwyc:ę-zył tuuiezanowa 
(Buigaria), Zasuchin (ZSRR) 
zwyciężył Lom m ana ( i  m ian- 
dia), M ehiiug (N. zach.) zwy­
ciężył t lu rw a ia  (Węgry), K ruza  
(Polska) zwyciężył ba m ia  
(Francja).

W ę j  le k k a : Juhasz (W ę g ry )
p o k o n a ł A m in a  (S zw ec ja ), N i.n i-  
vaox i (¿ 'im .) w y g ia x  w  i l  ru n d z ie  
i  LU Jam o (W io c n y ), J e n g ib a r an 
(ZS K K ) p o k o n a ł iw a rk o w a  ( i iu ig . ) ,  
, i o i  v icz  w y g ra ł z H m sonem  
(A n g lia ).

a lekkopółśredn ia: A m - 
brus (Rum unia) zwyciężył 
Schalka (A ustria ), Drogosz 
(Poiska) zwycięży! van der 
Keere (Belgia), M illig an  ( Ir la n ­
dia) zwycięzyt Sovl jansky’ego 
(Jugosławia), SzaUacs (Węgry) 
zw'yciężyl D a id i (Francja).

Waga póiśrednia: Szczerba­
kow (ZSRR) zwyciężył Endre- 
nica (Jugosławia), Vlaeminek. 
(Belgia) zw yciężył Lom bardet 
(Francja), L inca (Rum unia) 
zwyciężył Krocaka (CSR), 
Chychła (Polska) zwyciężył 
Heidemanna (N. zach.).

Triumf radzisekiej* szkoiy bokserskiej
Pięciu pięściarzy radzieckich w a lczyło  we środowych 

ćw ierćfina łach. Wszyscy oni odnieśli zasłużone zwycięstwu, a 
Zasochin 1 Szczerbakow w y g ra li swe w a lk ) ju ż  w  I I  r. zmu­
szając swych przeciw n ików , F ina  Lom ana 1 Jugosłow ian ina 
Endrcnica do poddania się.

Wspaniała walka 
Bulakowa

Bardzo ciekawą w a lkę  sto­
czyli B u ląkow  (ZSRR) \ C u rrie  
(Szkocja). W pierwszym  star­
ciu obaj zawodnicy walczą 
bardzo ostrożnie, starając się 
wza jem nie rozpoznać. A le / już 
w  d rug ie j rundzie Bujaków  
nastaw iony przez swego se­
kundanta przystępuje z m ie j-

Trzeclm  zaw odnik iem  ra­
dzieckim . k tó ry  staną ł w  
ćw ie rć fina łow ych  w alkach by l 
m łody, mocno zbudowany! p ię­
ścią;-. Zasucnin. S po tka ’ »ię aa  
z- F inem Lommanem. W alka ta 
m ia ła żyw y przebieg w p ie rw ­
szym starciu. Zawodnicy prze­
chodzili do n ieustannych a ta - 

. ków, w a lk  z półdystansu i 
zwarć. Zaw odn ik radzieck i w a l 
czył bardzo opanowanie, spo-

Bułakow zwycięża Curr ie

Lu kn lano w

Y / ik to r  ma 24 la ta  — ale jego
talent bokserski wciąż się roz­
wija .  Z  każdą w a lką  nabiera 
ru ty n y  r ingowej,  udoskonala 
technikę. Bo jeśli  być bokse­
rem  — do dobrym. Oto jego 
zasada. Łu kn ianow  w  roku b ie­
żącym zdobył t y tu ł  mistrza  
ZSRR w  swoje j wadze. Start  w  
Mistrzostwach Europy jest jego 
pierwszym występem na r ingu  
zagranicznym.

Po powrocie z Warszawy  — 
czeka W ik to ra  dużo pracy. 
Zbliża ją  się egzaminy  ł  ko lok-  
wia  na uczelni. Tak  w ięc na 
chw ilę  trzeba będzie przesunąć 
boks na d rug i plan, a iczięć 
się za skryp ty . W ik to r  jako do­
bry  komsomolec rozumie, że 
najważniejszą rzeczą jest zal i­
czenie z dobrym  w yn ik ie m  ro ­
ku akademickiego.

Gdy m in ie  okres egzaminów  
W ik to r  znów pospieszy na tre­
n ing  do ha l i  sportowej,  by ra ­
zem z Tiszinem, Stiepanowem  
trenować.

Tak ich  ja k  on entuzjastów 
boksu w  Moskwie są tysiące. W 
samych „Skrzyd łach Sowie­
tów " trenu je  200 młodych chłop­
ców. N ic więc dziwnego, że w  
oparciu o taką masowość — 
boks radziecki reprezentuje  
najwyższą klasę światową. T.D.

»ca do ataku. W alka przybie­
ra coraz żywsze tempo i prze­
biega na nieustannych atakach 
pięściarza radzieckiego. C urrie  
początkowo przechodzi do ob­
rony, ale również od czasu do 
czasu stara się atakować. 
Zaw odnicy są często w w a l­
ce na póldystansie oraz 
w  zw a rc ia ch / z których 
prawdę zawsze zwycięsko 
w ychodzi Butakow. Publicz­
ność warszawska p rzy jm u je  
te w a lkę  bardzo serdecznie, 
nagradzając radzieckiego pię­
ściarza gorącym i oklaskam i, 
dopingując go do zwycięstwa. 
O statn ia runda te j w a lk i na­
leży już cala do Bulakowa, 
k tó ry  walczy z w ie lką  pasią 
i 7 dużą ambicją. Spotkanie to 
zakończyło się w  pełni zasłu­
żonym zwycięstwem  B ulako­
wa.

Zawodnik radziecki Stiepa­
now, k tó ry  w pierwszym dniu 
m istrzostw  pokonał Jugosło­
w ian ina  Srdanowica spotkał 
się w walce ćw ie rć fina łow e j z 
N ikolewem  (Bułgaria). W alka 
ta m iała również żywy prze­
bieg, obaj zawodnicy walczyli 
bardzo ofia rn ie . Początkowo 
Bułgar starał się un ikać cel­
nych pięści Stiepanowa, ale 
pod koniec spotkania mężnie 
s taw ił mu zdecydowany opór. 
Zawodnik radziecki m im o ata­
ków  N ikolewa okazał się tw a r­
dy i opanowany w  ringu, dzie l­
nie kon trow at natarcia prze­
c iw n ika  w  trzecie j rundzie. 
Również i ta w a lka  podobała 
się publiczności, k tóra n ie jed­
nokro tn ie  ok lask iw a ła  Stiepa­
nowa, jego b łyskaw iczne i zde­
cydowane a tak i na N ikolewa. 
Spotkanie to zakończyło się 
zwycięstwem  Stiepanowa,

ko jn ie  1 czysto, a jego ostre
ciosy z lewej ręki i prawe sier­
powe często lądow ały na szczę­
ce Lommana. W drugim  starciu 
Zasuchin przypuszcza ostre 
a tak i na swego przeciwn ika , 
k tó ry  przechodzi do obrony. 
K ilk a  silnych ciosów pięścia­
rza rad7.ieckiego oszałamia 
Fina, k tó ry  poczuł respekt 
dla Zasuchina. Walczy on te­
raz ostrożnie i zaczyna u n i­
kać b lisk iego spotkania z 
pięściarzem radzieckim . Se­
kundant drużyny F in land ii o- 
Dawiając się nokautu swego 
zawodnika poddaje go pod ko­
niec d ru g ie j rundy.

Do c ie k a w s z y c li w a lk  's e r ii  w ie ­
czo row e) n a le ża ło  s p o tk a n ie  Zen- 
g ib a r ia n a  (ZSR R ) z M a rk o w e m  
(B u łg a r ia ) . M io d y  z a w o d n ik  ra ­
d z ie c k i m ia t tw a rd e g o  1 s iln e g o  
f iz y c z n ie  p rz e c iw n ik a . Je d n a k  
d z ię k i w s p a n ia le ) k o n d y c ji  i bez­
u s ta n n y m  a ta k o m  k o ń czą cym  się 
za zw ycza j s i ln y m i c iosa m i, szcze­
g ó ln ie  v  p ie rw s z y c h  d w ó ch  ru n ­
dach , p o t ra f i)  dać sob ie  z n im  ra ­
dę. C hoc iaż  w  I I I  s ta rc iu  B u tg a r  
doszedł p rzez  c h w ilę  do  g łosu , 
je d n a k  dużo  lepszy te c h n ic z n ie  
p ię ś c ia rz  ra d z ie c k i p o t -a f i t  ode­
p rzeć  je g o  a ta k i i  w y g ra ć  w a lk ę  
p rz e k o n y w a ją c o .

Szczerbakow 
zmusza Jugosłowianina 

EmJrenica 
do poddania siej

W  w adze  p ó tś re d n F j w ic e ­
m is trz  o l im p ijs k i  t m is trz  ZSR R  
S zcze rba ko w  z m ie rz y ł się  ?. l .m ire -  
n ic  (Ju g o s ła w ia ). Z a w o d n ik  ra 
d z ie e k i od  p o c z ą tk u  p ie rw s z e j 
r u n d y  p rz y s tą p i! do zd e e yd o w a - 
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K o k  1943. Na stać}» w  Sta­
rachow icach zachodnich zaje­
cha ł pociąg. W ysypyw ać się z 
niego zaczęli g rupkam i chłop­
cy z p lecakam i i  tobo łkam i w  
rękach, a i  na peron ie zebrał 
elę thum liczący ze atu ludz i.

N ie liczn i „ tu b y lc y " , sennie 
b łądzący przed m urow anym  
ba rak iem  s tacy jn ym  w  oczeki­
w a n iu  na pociąg, za zdum ie­
n iem  og lądali tych  ch łopców  — 
rozw ichrzonych  i  brudnych, 
gw a łto w n ym i gestami i okrzy­
k a m i przekonu jących się wza­
jem n ie  w  b u rz liw ych  sporach. 
W idoczne było, te  n ie  wiedzą, 
dokąd się udać. Z b liża ł się 
zm ro k  i choć by ła  w iosna, w i l ­
go tny chłód p rze n ika ł do ko- 
6ci.

Wreszcie ru szy li u licą  w io ­
dącą pod górę przez m iastecz­
ko, potem  ścieżką przez n ie ­
w ie lk i lasek i m ija ją c  rem izę 
S tra ty  Pożarnej weszli na u l i ­
cę K ry w k i.  Zam ajaczył przed 
n im i pokaźny budynek dawne­
go starostw a *  roz leg łym  p la ­
cyk iem  przed n im .

N a daw nym  klom b ie  żó łk ły  
zeschnięte łodyg i kw iażów  z 
ub ieg łe j jesieni. C hłopcy oczy­
śc ili teren, nazb iera li suchych 
gałązek i u ło ż y li na jeden etos. 
K toś w y ją ł zapa łk i, zaśw ieć1! 
w ą tły  p łom yczek. Za ch w ilę  
buchną ł szerokim  językiem  
p łom ień  ogniska. Rozłożyli etę 
p rzy  n im  pokotem  wędrowcy, 
O tw a rto  w ęze łk i i to b o łk i W y ­
dobyto  pa jd y  chleba posm aro­
w ana świeżym , kw aśnym  se­
rem , butoHd z w ys tyg łą  her­
batą U»b m lek iem , ja jk a  na 
tw ardo , R ozbrzm ia ły  rozm o­
wy, śmiechy, gdzieniegdzie 
śpiew, a na w e t głos ha rm on ii.

Szum ni«, po cygahr-ku, itó* 
W Krepiaa i © to «  n ikogo, obo- 
•owm li ta k  pod go łym  niebem  
*fc»o4wer.od Szkół Przysposo­
b ien ia  Przemysłowego, k tó rzy  
w iosną 46 lo k u  p rz y b y li do 
C U rashow te a *  robośą.

Szczupły, « a ro o w to a y  cbto- 
frtec o czarnych b rw ia c h  ta k  
gięstych, ża w yg lą d a ły  ja k  
Skrzydła ja skó łk i, pa trzy ł w  
Wtmyńtenhj w  ogień, n ie  je­
dząc. Sąsiad jego, ch łopak ae- 
Śywny i  tęg i, w ręczy ł m u sw ó j 
chlab 1 kaw a łek  k ie łbasy.

—  Ty, derwia«, masa ta, 
ąjedz cod.

— Dlaczego nazywasz m nie 
derwiszem?

—  To ta k i h k td w k i św ięty, 
tctóry pości przez ca ły  rok.

Czarny chłop iec uśm iechnął 
• ię  i w z ią ł chieb.

—  Skąd ty  jesteś? «— pyta ł 
tam ten.

—  Z rzeszowskiego. Z W oli 
Sokołowskie j.

—  O, ja k  Boga kocham , m o­
je  rodzinne strony. W  Sokoło­
w ie  naw e t byw ałem  czasem. 
Jak tam  teraz? Budują?

—  Nie w iem . D aw no ju ż  n ie  
by łem  w  Sokołow ie. W idzi«*, 
uc iek łam  ro k  tem u z domu. 
Trzech nas. ch łop aków  b y ło  U 
rodziców , gospodarka dw um or- 
gowa, bieda. Tom  sie u rw a ł, 
zwłaszcza, że od m ałego w ie l­
ką  m ia łem  ciekawość do m a­
szyn.

—  Do maszyn?
—  N ie  by ło  d la  m n ie  w ię k ­

szego szczęścia, ja k  m n ie  k ie ­
d y  ja k i szofer w puśc ił do szo­
fe rk i i pozw o lił popatrzeć. T y l­
ko, że rzadko m i się taka g ra t­
ka tra fia ła . A m ato ró w  b y ło  
zawsze m nóstwo, ja k  się tak i 
lito ś c iw y  szofer znalazł.

—  Dokąd bracie uciekłeś? 
Do Pacanowa kozy kuć?

— Nie, tra f iłe m  do W arsza­
w y. Do Ochotniczego B a ta lio ­
nu  Pracy. P rzed łużaliśm y u l i ­
cę M arszałkow ską. A po ukoń­
czonym tu rnus ie  skierow ano 
m n ie  do G liw ic , do Szkoły 
Przysposobienia P rzem ysłowe­
go. A  dalej... wiesz.

—  W iem , ^wlem,
—  Z  zaw dttu Jestem 4Hwa-

rz«m sam ochodowym , «i# opa- 
c ja liaow atem  się w  ins ta la ­
c jach e lektrycznych . C ieka­
w ym , ja k ie  też sam ochody bę­
dziem y tu  budow ali. Nazywa­
ją  aię one „S ta r  20".

—  NI« clą ju ż  barda!«] a le  
interesuje?

—  Ni«.
—• Toś g łup i, bracia, A  ja k  

• tą m tsywm z?
—  W ik to r  Saj. A  ty?
•— Ja... Laakowwtó. A le  ja  a 

fra je ra m i n ie  trzym am . Z c ie­
bie żaden kom pan do zabawy. 
Są tu  ch łop ak i ja k  la lk i,  do 
w y p itk i i do w y b iik l.

Laskow sk i odsunął aią ad 
przypadkowego sąsiada i po­
szedł da ie j szukać m ilszego 
tow arzystw a.

Saj n ie  sdawat aśę być tym
d o tkn ię ty , «ani zm artw iony . 
S iedzia ł spokojn ie , dorzucając 
od czasu do czasu, po gospo­
darska:, z nam ysłem , gałązkę 
do ognia, a gdy s trze la ła  p ło ­
m ieniem , ,w  jego podłużnych, 
p iw nych  oczach zapa la ły  się 
Iskry, ja k  b ły s k i uśm iechu. 
Moda m yś la ł o  tych niezna­
nych now ych samochodach, 
k tó re  będzie budował? A  m o­
że w spom ina ł te radosne c h w i­
la s ubogiego, ponurego dzie­
c iństw a, k ie dy  po raz p ierwszy 
chudą, zam orusaną rączką do­
ty k a ł m aski «amocbodu, k r y ­
jącą pod acbą cudow ny, hu­
czący szybk im i ob ro tam i — 
m otor?

Historia
Domy Młodego Robotnika

—> Dom Młodego R obotn ika 
w  S tarachow icach —  m ów i do 
m n ie  tow arzysz K ie łek , k ie ­
ro w n ik  p o lityczn y  —  m a za 
ecbą dram atyczną, d ługą h ‘ - 
s to d ą ^

P ierw szych ro b o tn ik ó w  lo ­
kow ano pormątkowo na Elabo- 
ra c jl w  ha ll maszyn. W a ru n k i 
„m i sBzkaotowe1 ‘ b y ły  tam  s tra ­
szliwa. I  ludz ie  b y li aurow i, 
tru d n i,

Zupą ważoną w  ko tła ch  na
E laborację  w ykradano po d ro ­
dze, tak , że na m iejsce dojeż­
dża ły ju ż  ty lk o  puste ga rnk i. 
Napadano na sam otnych prze­
chodniów , zaczepiano kob ie ty.

L o ka to rzy  E la bo rac ji roz­
b ro ili kom endanta s traży  prze­
m ysłow ej —  Żyłę.

P ierwsza re w iz ja  p rzep ro ­
wadzona przez m ilic ję , na na ­
sze wezwanie , w y k ry ła  w  sien­
n ikach  stare bagnety, p is to le­
ty , noże i  inną broń.

A  najgorszy ze w szystkich , 
wódz chu liganów , b y ł n ie ja k i 
Laskow ski,

Na zebraniu partyjnym 
stanęła jego sprawa

P ostanow iliśm y go p rze ro ­
bić, C h łopak b y ł bow iem  rz u t­
k i, śm ia ły  i m ia ł n ieog ran i­
czony w p ły w  na kolegów . Co­
dziennie rozm a w ia liśm y  z n im . 
Rozmowę przeprow adza ł albo 
tow arzysz K u  tera, albo Ja. M ó­
w iliś m y  m u, że m óg łby zostać 
starostą samorządu. P odniec i­
ło  to  jego am bicję . Zaczął p i l ­
nować innych , żeby się n ie  ło ­
buzow ali, zap row adził samo­
dz ie ln ie  porządek. Równocze­
śnie podciągnął się sam. K ie ­
dy  go rzeczyw iście w ybrano 
starostą, ch łopak zm ie n ił się 
n ie  do poznania. Z m ięk ł, z ła ­
godniał. Przyszedł do nas, że­
byśm y go p rz y ję li na kandy­
data do p a r t i i  Zgodz iliśm y się. 
Laskow ski, zetempowlee, kan­
dyda t p a r t i i,  zyska ł sławę ja ­
ko  uzdo ln iony działacz spo­
łeczny.

W  ro ku  1949, gdyśm y się już  
w p row a dza li na  pierwsze p ię ­
tro  niewykończonego budynku 
naszego Domu, p rz y ję liś m y  go 
do p a r t i i.  Późnie j zab ra ł go od 
nas P ow ia tow y Zarząd ŹM P, 
potem poszedł na budowę me­
tro  do W arszawy.

— W idzie!«, towarzyszko —  
K is ia k  sk łada sw o je  o k u la ry  
w  czarnej, m eta low e j oprawce 
na stosie zeszytów i książek. 
Jego k ró tk o  przystrzyżone 
w łosy oada ją  m u w yg ląd  re ­
k ru ta , choć re k ru t to  już  
szpakowaty. —  7  naszego Do­
m u, z tych setek ludzi, k tó ­
rzy  tu  p rzy jeżdża li ze wszyst­
k ic h  s tron  P o lsk i i zaczynali 
od pa len ia  ogniska, na  u lic y  
K ry w k i,  od p i ja ty k  i  chowa­
n ia  bagnetów w  sienn ikach, 
wyszło w ie lu , bardzo w ie lu  
cennych p ra cow n ikó w  społecz­
nych, p rzo do w n ików  pracy, 
rac jona liza to rów , o fice rów  Lu ­
dowego W ojska Polskiego. Ta­
k i Baum , p racu jący w  W oje­
w ódzk ie j Radzie N arodowej, 
ją d ryczka , Szydłow ski, Saj.

K iJku  z n ich  zasłynę ło na 
całą Polskę, m etodą sw ej p ra ­
cy, rac jo n  al i  zator® tw em ... D la­
czego n ik t  n ig d y  n ie  p isa ł o 
tym , na ja k im  g runc ie  on i w y ­
roś li, k to  ic h  w ychow a ł, z ja ­
k iego w ysz li ko lek tyw u ?

Czy w ych o w yw a ł ich* ty lk o  
zakład pracy,- fab ryka?  N i«  
Ich  w ychow aw cą, ojcem , nau­
czycie lem  b y ł ta k ie  Doro M ło­
dego R obotn ika. T a k i S a j„,

B y ł to  ch łopak od porządku 
n iezw yk łe  solidny. Jedyny bo­
da j, k tó ry  w  ciągu k l ik u  la t 
rw ego poby tu  u  nas, n ie  m ia ł 
an i jedne j „n o tk i“ . Tak, Jego 
pozorn ie n ie  trzeba b y ło  w y ­
chowywać. A le  przecież on tu ­
ta j, % nam i i w  fab ryce nau­
czył się w ychow yw ać Innych.

Saj przyszedł do naa od razu 
i  soc ja lis tycznym , pe łnym  m i­
łości do ewej p racy stosun­
kiem . A le  w  naszym  k o le k ty ­
w ie  doszedł do  tego, że po ­
t ra f i ł  nauczyć innych.

Nie wypuszczę feraka
Jesteśmy na mo&tażowail. 

Taśma m ontażow a w o lno , p ra ­
w ie  n iew idoczn ie  przesuwa 
narasta jące coraz w y ra źn ie j 
k a d łu b y  samochodów. Na koń ­
cow ych stanow iskach „S ta ry "  
są ju ż  gotowe.

Ostatniego, d o tkn ię c i* . ostat­
niego, m ożna powiedzieć —  
do tkn ięc ia  pędzlem —  doko­
nu je  Saj, P racu je  na osta tn im  
s tanow isku na taśm ie. Podłą­
cza autom at napięcia, sp raw ­
dza całość in s ta la c ji e lek trycz­
nych.

W  p raktyce  je dn ak  spraw­
dzał on ca ły  w ó ł  O to spo­
strzegł, że prze łączn ik  nożny 
jes t słabo p rzyn itow any . Saj 
rozum ie, że p rze łączn ik ten 
prze łączy k i lk a  razy, pięć, 
sześć, a .potem... roz lec i się.

Na. oko  wóz jest w  porząd­
ku . K ontro la n ie  w y k ry je  b ra ­
k u ; samochód w y jedz ie  za b ra ­
mę i tam  rozleci się prze­
łącznik.

A le  na os ta tn im  s tanow isku 
jest Saj. W idz i błąd m aszyny 
i n ie  pozw o li w ypuścić  je j z 
fa b ry k i. H asło —  „N ie  w y p u ­
szczę b ra k u “  —• poczucie od­
pow iedzia lności osobiste j za 
p rodukc ję  —  ży ło  w  n im  na 
d ługo  przed tym , n im  rzucone 
zostało w  p ie rw szom ajow ym  
zobow iązaniu.

Cóż w ięc rob i Saj w  w ypad­
ku zauważenia jakiegoś b ra ku  
w  maszynie?

Idz ie  do stanow iska kolegi, 
k tó ry  m on to w a ł daną część 
wozu 1 p ros i go, nam aw ia , 
zmusza wreszcie, żeby tam ten  
ów b ra k  n a p ra w ił;  kolega się 
złości, sprzeciw ia. Najczęściej 
je dn ak  ulega i  w y k o n u je  po 
raz d ru g i swą robotę. W ie

w z y w a m  W a s !
przecież., że jedo ll togo n ie  zro­
bi, W ik to r  sam zostanie pe 
zm ian ie  na taśm ie 1 będzie po 
n im  popraw ia ł.

C h łopak i m a ją  prześle* sw o ­
ją  am b ic ję  —  po cóż Saj ma 
za niego rob ić?

A le  gn iew u b y ło  p rz y  ty m
w ielo . W yładow yw ano go na 
Saju. Po cóż bow iem  je s t ta k i 
p iln y , żeby dobrow o ln ie  w y ­
konyw ać robotę, za k tó rą  m u 
n ik t  n ie  zapłaci.

Z m arnow any czas!
„..Ale Saj ju ż  pow z ią ł decy­

zję. W  okresie przed P ie rw ­
szym M aja , w  ram ach zobo­
w iązań  —  m asówka aa p la ­
cówce z b rygadz is tą ; grapa 
z taśm y momtaźowej w ys łu ­
chu je  po raz p ie rw szy  zobo­
w iązan ia  Saja,

„N ie  wypuszczę braku. I  
w zyw am  w as!"

Zobow iązanie na taśm ie zo­
sta je  podjęte. Wszyt&cy m onte­
rzy  pode jm u ją  hasło Saja.

B ra k i w  m ontażu spadają o 
80 p ro c .! K ażdy b łąd w y k ry ty
na osta tn im  s tanow isku zosta­
je na tychm ias t ochoczo napra­
w iony.

Saj ju ż  n ie  po trzebu je  p ra ­
cować za iranych. G rapa mon­
tażowa nauczyła  się poczucia 
odpow iedzia lności za swoją 
pracę.

K rzyw a  pcsdomu m ora lnego 
cz łow ieka budującego sam o­
chód m a rk i „ S t a r  20" podnio­
sła się.

Podniósł aię pe riom  produk­
c j i  samochodów „S ia r" ,

0 m m  wy clęsfwa
Zobow iązanie Saja obiegło 

całą fab rykę . Podejm owano j« 
na w szystk ich  p lacówkach, 
w ym yka jących  się spod kon ­
tro li,  gdzie dokładność i  ja ­
kość w yko na n ia  n a jle p ie j m o­
że być kon tro low ana  przez sa­
mego p racow nika .

O to p laców ka w ykonu jąca  
pochw y ty lnego mostu... Padło 
tu  zobow iązanie 12 rob o tn i­
ków , w  w iększości zetem pow- 
ców. —- S tefan Tom czyk —  
frezu je  zgruba, —  Leon A dam ­
sk i —  w yw ie rca  o tw o ry  pod 
ru rę  nośną. To podstawa ca­
łego wozu. Dokładność o tw o­
ró w  w  granicach to le ra n c ji do 
trzech setnych, —  Tadeusz K o­
sa —■ w yw ie rca  o tw o ry  M12. 
Dokładne rozstaw ienie o tw o­
ró w  i pe łny g w in t decydują o 
tym , ja k  pochwa ty lnego m o­

stu będzi® pasował« s obudo­
w ą p rz e k ła d n i

W  «Brcti fa b ry k i,  sm aaegsi*- 
żowral m im ików, na  pJseńwc® 
m ontow ania  sprzęgła, haaio 
„J a  n ie  wypuszczę b ra k u ", 
po d ję li: A dam  Papaj, P io tr 
Te leck i, A dam  D e rb a t

P rzy  po łączeniu te rczy  docł- 
fikow ej % tarczą clismą, oko
k o n tro li n ic  tu  n i«  w ypa trzy . 
C i trz e j p ik lu ją  sam i, to b y  
piasta n ie  p ę k !«  spraw dzają 
m a te ria ł, p iln u ją  ustaw ien ia  
śrub regu lacy jnych  do pięciu 
setnych, k o n tro lu ją , żeby dźw i- 
g ienka nie  m ia ły  luzu.

Towarzysz M isz ta l na stano­
w isku  pom py w odne j pokazu­
je m i m ałe  kó łk a  fib ro w e , tak. 
zwane uszczelki. Przed c h w ilą  
w łaśn ie  w y ło w ił b ra k ; uszczel­
ka  by ła  pęknięta.

A  o to  gum ki uezczełniająee! 
k ie dy  się jo  z łoży podw ójn ie , 
w idać, te  w  jednym  m ie jscu 
eą od rob inę grubsze; taka 
gum ka n ie  uszczelni dobrze i 
w oda będzie przeciekać o tw o r­
k iem  ściekow ym  do łożysk i 
w ydostaw ać się na zewm ątrŁ

Lecz po to  w łaśnie M isz ta l 
po d ją ł zobow iązanie Saja. Nie 
dopuści do braku. N iedok ła ­
dn ie  uszczeln iające gu m k i zo­
s ta ją  w yco fa ń«

★
W  rofeu 1948 k ie d y  na Ela­

bo rac ji g rasow ali chu lig an i — 
Małeccy, B ara jk lew tcz«, ruszy­
ła  w  p ry m ity w n y c h  w a ru n ­
kach p ro d u k c ji „S ta ró w ". Roz­
poczęto dop ła to  budową no­
w ych  h a l fąbryczmych. D op'«ro 
w  t rz y  la ta  potem  Zakłady 
S ta rachow ick ie  przeszły na ta ­
śmową, se ry jną  p ro du kc ją  ®a- 
moehodów.

Tymczasem na  B uga ja  «to­
ną ł p iękny, nowoczesny Dom
M łodego R obotn ika, poprow a­
dz iła  go o fia rna , Ideowa g ru ­
pa w ychow aw ców .

W  pięć la t od c h w ili,  k ie d y  
zapłonęło ognisko p rzy  u lic y  
K ry w k i,  p o d ją ł «w® zobow ią­
zanie na taśm ie m ontażow ej 
W ik to r  Saj.

W  ciągu tych  p ięc iu  la t  róe? 
cz łow iek  1 doskona liła  się p ro ­
dukcja .

Uwaga! O to dziś k ilkana śc ie
samochodów m a rk i „S ta r  20" 
schodzi bez b raków .? , taśmy. 
Towarzyszu M ie rn ic k i, prze­
gląd ogólny skończony, zapu­
szczajcie m o to ry l

IR E N A  O L S IE N K IE W IĆ Z

T ak  oto wzrasta liczba b ib lio te k  ! Ilości tom ów w  Połaee
Ludo w e j w  po rów nan iu  z la ta m i 1937— 8.

a  w i o s e n n e
RoEpoazą! *dą aeacc*i ■wio®eiv- 

no -le tn i.

W  j t e i f t d !  i  ®MTdw*8«Ś8'd& 
m łodzieży dużo rndewca za j­
m u je  tu rystytea i  Icrw joanaw- 
s tw o  —  y/y-riaczkowattt«, w ę ­
d ró w k i i  swiodsaciie. Pociąga 
m todzfeż chęć aobaesente ro­
snącego w  W arazsw i* Pałswsa 
K u ltu r y  i  N a u k i —  wspard»- 
tego d a ru  Z w ią zku  Radrzteo 
kfego, pom ardu N bw e j H u ty , 
N ow ych  Tych, s&bytkowego 
K raków » , Gdańska esy K az i­
m ierza nad W isłą , piwesniera®- 
nfLa T a tr, Beskidów , Biasasczad 
i  G ór Ś w ię tokrzysk ich , p rze ­
p łyn ię c ia  k a ja k ie m  po ssda- 
kach  w odnych  je z io r engu- 
stowsko-®uwatokfch i  w a rm iń ­
sko-m azurskich .

C e n tra ln a  Im p re z y  
tu ry s ty c z n e

P olsk ie  T ow arzystw o T u ry -  
s ty e m o -K ra jo s ia w c z e  p rzygo­
to w u je  się u s iln ie  do tegorocz­
nego sezonu w iosenno-le tn ie­
go. Po raz  p ie rw szy  opraco­
w a ny  zosta ł Jedno lity  ram ow y 
ka lendarz  im prez tu ry s ty c z ­
n y c h  oraz pow iększono różno­
rodność odznak tszrystycznych, 
o b e jm u j ąo n im i w szye ik l«  ro­
dza je tu r y s ty k i od pieszej po­
czyna jąc, «  na k a ja k o w e j koń­
cząc.

K o rzys ta ją«  a doświadczeń 
Zwląaścu Radcriecfciego «raz z 
w łasnych  dośwtodcswń la t  u - 
biegłycfe, P T T K  *or-*asiizuj® 
carteorr w tolkt®  « « n tra łn * k n -  
p rw y  to rys tyca n * 1 w ras  s in ­
n y m i o rgan izac jam i wsżmi® 
ud z ia ł w  prowadKenht róż­
nych im p rez  ogólnopolskich.

A k ty w  P T T K  o ra * tu ryśc i 
ko larze  w z ię li udz ia ł w  p rzy­
go tow an iu  i  przeprowadzen iu 
JZM P  -  ow sk lch  K o la rsk ich  
R a idów  P oko ju ". D la  u ro z ­
m aicenia i  w iększe j jeszes® 
popu la ryzac ji ,^M P -o w s k ic h  
K o 5arsk lch  R a idów  P oko ju “ , 
K om is ja  T u ry s ty k i K o ła r  -  
sk le j ZG  P T T K  u c h w a li­
ła , ł® «a udz ia ł w  R a i - 
cizie przyzna je  każdem u u- 
wsestnikow l 25 p u n k tó w  da 
K o la rs k ie j O dznaki T u rys tycz ­
ne j. T a k  w ięc  każdy  ko la rz  
k tó ry  s ta rto w a ł w  Z M P -ow - 
sktch Raidach o trzym a ł punk­
ty  do „K O T " , k tó re  n ie w ą tp li­
w i® zachęcą go do dalszego 
u p ra w ia n ia  tu ry s ty k i k o l a r - , 
sk le j.

T u ryśc i k o la n »  p rzygoto­
w u ją  pora  ty m  dużą cen tra lną  
im prezą: „ I i  T u rys tyczn y  RaJd 
K o la rs k i d la  nczcsenia K  
R ocznicy P K W N " d l*  ok. 800 
uczestn ików . W  ro k u  ub ieg łym  
w  podobnym  Ra Idzi.«, zorgo- 
rdnow'anym d la  uczczento K lo­
tu  M ło dych  P rzod ow n ikó w  — 
B ud ow n iczych  Poilsld Ludo w e j 
w zięto u d z ia ł ponad 200 tu zy - 
g tów -kotorzy.

P ra w i*  w  ty m  sam ym  t» r- 
m in i« , bo w  dn iach  18— 22 
lip ca  br., tu ry ś c i -  w odn iacy 
wezm ą ud z ia ł w  n  O gólnopol­
sk im  S p ływ ie  W odno-K & jako­
w y m  na traa ie  Charaykow o—  
Bydgoszcz. S p ływ em  ty m  za­
m ie rza ją  bM yśc l-w odn lecy n-

I  Mm  s z l a k
Władysław Cepnlfs
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czcić X  rocznicą powstania 
Z w ią zku  W a łk i M łodych . K o  
m is ta  T u ry s ty k i W odnej ZO  
P T T K  pJŁygotow uje p lan te­
goż s p ływ u  n *  i-*00 aezefrtrń- 
k&w, t j .  dwia ra-jy  w ięce j, n iż  
w  roku. ub ieg łym .

Nową, dużą im prezą bądzt*
I  O gó lnopo lsk i B a ld  T u ry s ty  
Płosi:: yo n *  te ren ie  w o jaw ód»- 
tw a  olaztyńjikieg:}. W  dn iach 
15— 18 s ie rpn ia  500 tu ry s tó w - 
pitochurów przem ierzy na 8 
szlafcach p iękne tereny r ia n l  
warnalńsko-m atsursikiej.

Gffifta&nią i  na jw iększą  im - 
ptre-ńą będzie P ie rw szy O gólno­
p o lsk i T u rys tyczn y  R a id  G ór­
s k i —  Pieszy w  dn iach 18—  
20.IX . b r. Postanow iono zor­
ganizować ten  Ra id w  Sude­
tach d la  zapoznania k i lk u  ty ­
sięcy tu ry s tó w  z p ięknem  Z iem  
Zachodnich i  z zabytkam i, 
św iadczącym i n iezb ic ie  o p o i- 
ekości tych Z iem  oraz d l*  za­
m an ifes tow an ia  n ienarusza lno­
ści g ra n icy  na Octeae i  N y s l*

60.000 odznak

Niezależni« od im p rez  om»  
tra ln y c h  w srya tłdo  O kręgowe 
K om is je  T u ry s ty k i Ptosasej, 
W odnej, K o lansk ie l i  G ó rA ie j 
zo rgan izu ją  c o , n a jm n ie j po 
je dn ym  w o jew ód zk im  Badćbsl® 
w  sakresle ®w»J apc-ajatooód 
turystycsŁoej. R ów nie* to M a  
S ókcja  TuirystySd .ma B c r ^ -  
n izować oo n a jm n ie j 8— 8 w y ­
cieczek, zBłeted« od sw e j ape- 
cjainośscL

W szystkie im p re ry  turystye»- 
ne P T T K  będą w .  ®wych pro­
gramach  p rz e w id y w a ły  w y k o  
dan ie  przez ich  uczestn ików  
p ra c  społecznie użytecznych.

Doświadczenie tegorocznego
I I  N a rc ia rsk iego  T urys tyczne ­
go R a idu  P T T K  pofcaizato, ja k  
bardzo prace apotocan« p rzy ­
czyn ia ją  się do zacieśniania 
w ię z i m iędzy m iastem  « wsią, 
do wzajem nego poznania się 
lu d z i z różnych  s tron  k ra ju , 
do przeprrowadzonia ogrom nej 
p racy  po lityczn o -w y ja śn ia ją - 
caj. Już na d ługo  przed im ­
prezą uczestn icy ra id ó w  ob ­
m yś la ją  te  prace i  p rzygo to ­
w u ją  aię do ic h  w yko na n ia  w  
po rozum ien iu  z ludnością  m ie j­
scowości, do k tó re j m a ją  za­
m ia r się udać.

W szystk ie  im p rezy  P T T K  
będą połączone *c  zdobywa­
n iem  odznak tu rys tycznych . 
O bok G órsk ie j O dznaki T u ry ­
stycznej (GOT) w  b r. po raz 
p ie rw szy m asowo adobywane 
będą: Odznaka T u ry s ty  P ie ­
szego, K o la rska  Odsnaka T u ry ­
styczna i  T urys tyczna  Odzna­
ka  K a jako w a . R egu lam iny zo­
s ta ły  ta k  opracowane, ia  od­
znakę można zdobyć w  cza­
sie trw a n ia  norm alnego —  14- 
dntowego u rlo p u  w ypoczynko- 
wego.

P lanow o u ję te  im p re zy  po­
zw a la ją  przypuszczać, że ilość 
«dobytych 1953 r. odznak w m *  
ln ie  w  tym  ro k «  oo n a jm n ie j

1 t l f f S t f S ® 0
(SwTikrotei®, t i .  do oh*

P T T K ,  chcąc p rr,y \6 t *  ^
mocą w szystk im  to fte b im  ^  
d o b rym  organizow aniu 
wycieczek i  ra idów , F™- 
w u jo \ ,  w ie le  w y d a w n k rW _  
ehow y^h, ja k  Poradn ik ^  
s ty  P iechura. Porad31' *  ^  
ry s ty  Kolarza. P01*  
ja k a ie tw a  1 I n f !>rm*'tor 
»tyczny P T T K . &
tóa k * , t r  P T T K  Ob®jWttJ* ( 
tu m 's ty k i oko ło 8-0®® ¿ g g * 
<sjego poważną pq iyC '*

d la  »sk ładów  pracy,
n ic y  po mieście 1 P® ^  &

T ak ie  w  sk róc i* 
id a w ib  sobie P o lsk i* « M '  
rzyyrw o T urystfc® 00 ^  
m aw cze w  zakresie Pr * !9r
seesoń wtoeemno-tettń"

T u ry s ty k a  d?a m ł o & h ł f

I  Narada ń k iy w «  
k i K w a lif ik o w a n e j 
ś w ie tliła  zeszłoroczne ̂  
w śród k tó ry c h  eeczeg^ ■ e ^  
kreś lono niedootatec®0*' ,
lauryzowani® w śrćd 
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P T T K  —  w«ę>ói *
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ski® T o w a rz y *"®  ^¿ą# 
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„KSIĄŻKI S WIEDZY“
O C H Ł O P A C H  

W  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  

S Z L A C H E C K IE J

N a k ła d e m  „ K s ią ż k i i  W ie ­
d z y “  u k a z a ł się o s ta tn io  w y ­
b ó r  ź ró d ło w y c h  te k s tó w  i m a ­
te r ia łó w  o p o ło ż e n iu  c h ło p a  w  
P o lsce  w  X V I I I  w ie k u , z a ty tu ­
ło w a n y  „P o ło ż e n ie  c h ło p ó w  u 
s c h y łk u  R z e c z y p o s p o lite j sz la ­
c h e c k ie j“ .

W y b ó r  o p ra c o w a li:  B  B a ra ­
n o w s k i,  Z . L ib is z o w s k a  J R. 

jl R o s in . Z e b ra n e  p rzez  n ic h  m a ­
li t e r ia ły  o b e jm u ją  z m a ły m i w y ­

ją t k a m i o k re s  od p o ło w y  w ie ­
k u  X V I I I ,  aż do  trz e c ie e o  ro z ­
b io ru . S k ła d a ją  sie na  n ie : pa ­
m ię tn ik i ,  w s p o m n ie n ia , re la c je  
cu  rtzoz5 e m sk ic h  p o d ró ż n ik  ó w . 
t r a k ta ty  gospodarcze , l i t e r a tu ­
ra  p o le m ic z n a , prer.a , a n a w e t 
w y ją tk i  i  l i t e r a tu r y  p ię k n e j. 
S pośród  m a te r ia łó w  p ra w n y c h  

P w z ię to  pod uw agę  n ie  t y lk o  u- 
jj s ta w y  p a ń s tw o w e , a le  w ilk le -  
'i rze , in s tru k ta ż e , a p rzede  w szy - 
| s tk lm  w y r o k i  sądow e. Zagad- 
j n ie n ła  k u l t u r y  i o ś w ia ty  lu d u  
j  z o s ta ły  w  zb io rze  p o m in ię te  na 
\ rze cz  s p ra w  g osp o d a rczych  i 
Ś s p o łe c z n y c h , 
j S tr . 260. Cena 19,10.

W Y B Ó R  P IS M  

H E N R Y K A  KA?

N a k ła d e m  „ K  
d ? y “  u k m !  sii* 
b ó r  p is m “  H em  
sk ieg o . Jest on

c z y te ln ik o w i 
n y c h  d z ie ł l i t e r a tu r y  postępo ­
w e j p ie rw s z e j p o ło w y  X IX  w ie  
k u , o k tó r y c h  k u r tu a z y jn a  h i ­
s to r io g ra f ia  z a le d w ie  w s p o m in a ­
ła , u k ry w a ją c  p rzed  o p in ią  p u ­
b lic z n ą  is to tn e  znaczen ie  i 
d z ia ła ln o ś ć  re w o lu c y jn y c h  de­
m o k ra tó w  i d z ia ła c z y  spo łecz­
n y c h  tego o k re s u .

P ism a  H e n ry k a  K a m ie ń s k ie g o  
są je d n y m  z o g n iw  w  ła ń c u c h u  
p o ls k ie j m y ś li p o s tę p o w e j 
nś-rwszt-.l pal-.»wy X IX  w ie k u . 
O bok D e m b o w s k ie g o , ks . iście- 
e-iMtnego.. K re p e w ic k ie g o , W o r­
c e lla  i " ' in n y c h , K a m ie ń s k i na ­
le ż y  do  dz a ła c z y  obozu  a n ty -  
fe n d a io e g o , k tó r z y  z a n a liz y  
p rz y c z y n  u p a d k u  p o w s ta n ia  l i-

T 5 E N S K IF OO
siąpić! i w ic -  j
o s ta tn io .W v - i

•y ltn  K a m lo A - 8
p ie rw szą po- i
i: 6 ostępu i.?nia

Is k ie rm i ce a -

rfo p a d o w e g o  p o t r a f i l i  w y c ią g ­
nąć je d y n y  s łu s z n y  w n io se k , 
że sp raw a f w y z w o le n ia  n a ro d o ­
w ego je s t n ie ro z e rw a ln ie  z w ią ­
zana  7 w a lk ą  o z n ie s ie n ie  s to ­
s u n k ó w  fe u d a ln o  - pań szczyź ­
n ia n y c h .

S tr. 3)2, Cena 13.50.

POZNAJEMY PODSTAWY N A U K O W E G O  POGLĄDU NA ŚWIAT 
CYKL lh MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNY (7)

j a k o  i @ d n © Ś €  I  w a l k a  p r z e c i w i e ń s t w

(Dokończenie z ««m en» 
wczorajszego),

Prawo Jedności 
I wa'k! przeciwieństw 

dokonało największego 
przewrotu w nauca 

o społeczeństwie

Można przytoczyć tysiące 
p rzyk ładów , z k tó rych  każdy 
będzie ilu s tro w a ł d ia lektyczne 
p raw o  jedności 1 w a lk i prze­
c iw ieństw . Każde nowe o d k ry ­
cie naukow e w  dziedzin ie  przy 
rodoznaw stw a s tanow i jego 
dalsze potw ierdzenie.

Jednak nauka o społeczeń­
s tw ie  jest tą  dziedziną, w  k tó ­
re j p ra w o  jedności 1 w a lk i 
p rzec iw ieństw  w raz  s in n y m i 
p ra w a m i m a te ria 'izm u  dia­
lektycznego i  historycznego —  
dokonało na jw iększego prze­
w ro tu . Leg ło  ono u samych 
podstaw m arks is tow skiego po j­
m ow ania rozw o ju  społeczeń­
stwa i doprow adziło  do rewo­
lu cy jnych  w n iosków , po tw ie r­
dzonych przez p ra k tykę  p a rtii 
m arks is tow sk ich , przede wszy­
s tk im  zaś przez całą h is to rię  
KPZR.

W łaśnie na te ren ie  nauk
społecznych p raw o  to  spotka­
ło  się z na jzaciek le jszym i ata­
kam i bu rżuazyjnych profeso­
rów  i oportun is tycznych zd ra j­
ców k lasy robotniczej. N ic  w  
tym  nie może być dziwnego. 
O dsłon iło  ono bow iem  sprzecz­
ność us tro ju  burżu szyjnego, 
w ykaza ło  nieuchronność *jego 
upadku.

M arks izm  w ykazał, że każde
społeczeństwo klasowe rozdzie­
rane jest przez w ew nętrzne 
sprzeczności. W społeczeństwie 
n iew oln iczym  by ło  to przeci­
w ieństw o pomiędzy n iew o ln i­
kam i a klasą ich w łaścic ie li. 
W  społeczeństwie feudalnym  
w id z im y  przeciw ieństw o po­
m iędzy in teresam i panów fe­
udalnych a w yzyskiw anych 
przez n ich  chłopów pańszczy­
źnianych. W  społeczeństwie 
kap ita lis tycznym  is tn ie je  ost- 
i«  przeciw ieństw o m iędzy bu r- 
iuaz.ją a pro le ta ria tem . Prze­
c iw ieństw a klasowe w  społe-

Zhigifiew Schahowshi
Aspirant

In s ty tu tu  K s z ta łc e n ia  J ts ilg  
N aukow ych  przy  K C  PZPB

Rozwój
ezeństwie, sprzeczność in te re ­
sów pom iędzy w yzysk iw an y­
m i, a w yzyskiw aczam i —  p ro ­
wadzą do zaostrzającej słę w a l­
k i klas, k tó ra  znajduj®  swa 
rozw iązanie w  rew o lu c ji. K la ­
sa uciskana reprezentu jąca po­
stęp obala w te d y  starą rozk ła ­
dającą się i przeżytą klasę w y ­
zyskiw aczy, k tó ra  b ron i do 
końca swego stanu posiadania 
i sw o je j w ładzy  po litycznej. 
Droga w a lk i k las 1 re w o lu c ji 
jes t jedyną  drogą, k tó ra  pro­
w adzi w  tych w arunkach  do 
rozw o ju  społecznego i  po­
stępu.

Towarzysz S T A L IN  te k  scha
rokt.eryzował doniosłe, p ra k ­
tyczne w n iosk i, k tó re  w y n ik a ­
ją  z praw a jedności 1 w a lk i 
p rzeciw ieństw  d la  po lityczne j 
dzia ła lności p a r ti i p ro le ta riac ­
k ie j :

„Jeże li rozw ó j dokonywa  się
w  drodze u jaw n ia n ia  idę sprze 
c m o ic ł w e w nę trznych, w  d ro ­
dze ścierania się —  tks g ru n ­
cie tych  sprzeczności —  s ił 
przeciwstaumych w  celu prze­
zwyciężania tych  sprzeczności, 
to rzecz jasna, że w a lka  k la ­
sowa p ro le ta r ia tu  jest z jauń-  
skiem zupełnie na tu ra ln y m  I 
n ieun ikn ionym .

A  zatem nie należy  zacie­
rać sprzeczności us t ro ju  kap i­
talistycznego, lecz trzeba je 
ujawniat. i  rozw ik łać ,  n ie  na­
leży t łum ić  w a lk i  klasowe), 
lecz trzeba ją  doprowadzić do 
końca".*)

Obecnie jesteśm y św iadkam i 
tego. ja k  rea kcy jn i am erykań­
scy pro fesorow ie us iłu ją  udo­
w odnić, że społeczeństwo ka­
p ita lis tyczne stanow i „zo rgan i­
zowaną. jedno lic ie  dzia ła jącą 
całość“ , bez żadnych sprzecz­
ności i bez w a lk i klas.

P raw o jedności 1 w a lk i 
p rzec iw ieństw  dzia ła  niezależ­
nie  od tego, czy to się podo­

ba, czy też n ie  podoba k a p i­
ta lis to m : jes t ono ob ie k tyw ­
nym , n ieub łaganym  praw em  
p rzyro dy  1 społeczeństwa. W y­
k lę te  ono zostało przez reak­
cję, k tó ra  się lu dz i, ża w  ten 
sposób pow strzym a czy też od­
roczy n ie u n ikn io n y  krach ka­
p ita lizm u . W  szeregu am ery­
kańsk ich  szkól i  un iw ersyte ­
tów  zabron iono nawet w y k ła ­
dania te o rii e w o lu c ji św ia ta  
organicznego, gdyż s tanow i 
ona w ym ow ną  ilu s tra c ję  tego 
praw a, w  p e łn i w ykazu je , ja k  
w a lk a  nowego ze s ta rym  sta­
no w i dźw ign ię  rozw o ju  p rzy­
rody ożyw ionej.

Przeciwieństwa
antagonlstyczn©

I nleantagonistyczn©
W szystkie  podane dotychczas 

p rzyk ła d y  w ykazu ją , ż® w a lk a
i jedność p rzeciw ieństw , k tó ­
rych  areną jest każda rzecz 
1 z jaw isko , są przyczyną roz­
w o ju  ta k  w  przyrodzie  ja k  1 
w  społeczeństwie. Co jednak 
jes t m otorem  rozw o ju  w  spo­
łeczeństw ie, gdy zn ikną k lasy 
w rogie , gdy n ie  m a ju ż  w yzy­
sk iw anych  1 wyzyskiw aczy? 
Przecież na p rzyk ładz ie  ZSRR 
w id z im y , że społeczeństwo so­
c ja lis tyczne  ro z w ija  się be* 
po rów nan ia  szybciej n iż wszy­
s tk ie  dotychczasowe. M a rk ­
sizm -  le n in izm  w y jaśn ia  i  to 
zagadnienie.

W  społeczeństw ie lu dzk im  
m ożliw e jest is tn ien ie  dwóch 
rodza jów  przeciw ieństw . Je­
den rodza j p rzec iw ieństw a to 
przec iw ieństw a a n  t  a g o- 
n i s t y c z n e  (antagonisty- 
czny —  n ieprze jednanie w ro ­
gi). Są to  ta k ie  sprzeczności 
k tó re  wciąż się zaostrza ją i 
n ie  mogą być rozw iązane d ro ­
gą pokojow ą, a jedyn ie  prze­
mocą —  a w ięc sprzeczności

w yn ika jące  *  is tn ie n ia  w łas­
ności p ry w a tn e j i  w yzysku, 
p rze jaw ia jące  słę przede wszy­
s tk im  w  podziale społeczeń­
s tw a na w rogie k lasy  o zupeł­
nie sprzecznych interesach. 
In te resy  w yzysk iw ane j w  w a­
runkach  kap ita lizm u  k lasy  ro ­
botn icze j n igd y  się n ie  dadzą 
pogodzić *  in te resam i burżu- 
az ji, k tó ra  zawsze dążyć bę­
dzie do nape łn ien ia  swego 
trzosu kosztem robo tn ików , 
spychając ich na dno zuboże­
n ia  i nędzy. Bez w yzysku  b u r-  
żuazja n ie  może istn ieć. P ro ­
le ta r ia t ni® może się, rzec* 
jasna, pogodzić *  us tro jem  o- 
p a rtym  na jego c ie rp ien iach 
I krzywdzi®  i  podejm uj®  w a l­
kę o obalenie w ładzy  zniena­
w idzonych w yzyskiw aczy,

T a k  w ięc w a lk a  w rog ich  
k ła * należy do sprzeczności 
an tagon isty  em ych, prowadzą­
cych do rew o lucy jnyoh  wstrzą­
sów, Zrodzona jest ona prze* 
p ry w a tn ą  w łasność środków  
p ro d u k c ji 1 trw a  te k  długo, 
ja k  d ługo Is tn ie je  w yzysk czło­
w ie ka  przez człow ieka.

T ak le  antagonistyczne sprze­
czności Is tn ie ją  w  świeci® ka­
p ita lis tyczn ym  nie ty lk o  po­
m iędzy p ro le ta ria tem  i  burżu- 
azją, ale rów nież pom iędzy 
k o n k u ru ją c y m i m iędzy sobą 
g rupam i k a p ita lis tó w  lu b  po­
szczególnym i k a p ita lis ta m i 
Im p e ria liś c i gnan i żądzą zysku 
w y ry w a ją  sobie naw za jem  te­
re n y  ko lon ia lne , wałczą zaja­
d le  o  rozszerzenie swego pa­
now ania  na obszary, k tó re  
eksp loa tu ją  ju ż  ka p ita liśc i in ­
nego k ra ju . W  codziennej pra­
sie c iągle spo tykam y coraz to 
nowe fa k ty  Ilus tru jące  n ie ­
prze jednaną 1 n t::ich ro n n ą  
w a lkę  chociażby pomiędzy 
Im pe ria lis tyczn ym i D tanam l 
Z jednoczonym i i  A ng lia , 

Towarzysz 8TALEM  •» swej

p racy  „E konom iczne prob le­
m y  socja lizm u w  ZS R R " z n ie­
zrów naną jasnością 1 głębią 
przedstaw ił znaczeni® i  n ie ­
uchronność ścierania się prze­
c iw ie ń s tw  m iędzy poszczegól­
n y m i państw am i ka p ita ­
lis tyczn ym i. G en ia lny  um ysł 
S T A L IN A  dostrzegł w  tym  
spięciu się sprzeczności św ia­
ta  kap ita lis tycznego ważny 
czynn ik  rozw o ju  sy tu a c ji m ię­
dzynarodow ej. C zynn ik  ten 
osłabia obóz agresji, p rzyb ie ­
ra  stele na sile i  is tn ieć będzie 
ta k  d ługo, ja k  d ługo  is tn ieć 
będą państw a kap ita lis tyczna.

In n y  zgoła cha rak te r m a ją  
sprzeczności n l e a n t a g o -  
n l a t y e z n e ,  to  znaczy 
ta k ie  sprzeczności k tó re  moż­
na rozw iązać drogą pokojow ą, 
drogą stopniowego przezw y­
ciężania I łagodzenia. T ak ie  
sprzeczności pow sta ją  ty lk o  
w  u s tro ju  socja lis tycznym , w  
k tó ry m  n ie  m a ju ż  w rog ich  
klas. Rozwiązania sprzeczno­
ści n leantagonlstycznych nie  
prow adzi do gw a łtow nych  
wstrząsów, do re w o lu c ji oba­
la jące j is tn ie ją cy  ustró j.

Przeciwnie, starcie się 
sprzeczności n leantagonistycz- 
nych  s tanow i w  u s tro ju  socja­
lis tycznym  bodziec stałego i  
szybkiego rozw o ju . O dkry te  
przez towarzysza S T A L IN A  
podstawowe ekonom iczne p ra ­
w o  socja lizm u głosi, że celem 
gospodarki soc ja lis tyczne j jest 
zapewnienie m aksym alnego 
zaspokojenia «tale rosnących 
m a te ria ln ych  i  ku ltu ra ln y c h  
potrzeb całego społeczeństwa 
w  drodze • n ieprzerwanego 
w zrostu i  doskonalenia pro­
d u k c ji socja listycznej na ba­
zi« na jw yższe j tech n ik i. W i­
dz im y w ięc, ż® p rzy  stał® ro ­
snących potrzebach społeczeń­
stwa socjalistycznego, potrze­
bach, k tó ry c h  rozw ó j ni® ma

granic, s iły  w ytw órcze, p ro ­
dukc ja , m usi stałe „dopę- 
dzać“  rosnące zapotrzebowa­
nie. Sprzeczności pom iędzy 
osiągnię tym  poziomem p ro ­
d u k c ji a potrzebam i społe­
czeństwa stanow ią n ie w ą tp li­
w i#  podstawową dźw ign ię  roz­
w o ju  gospodarki socjalistycz­
nej. N ieantagonistyczny cha­
ra k te r te j sprzeczności pom ię­
dzy rosnącym i zapotrzebowa­
n ia m i i  „dogan ia jącą" je  p ro­
dukc ją , polega na tym , że roz­
w iązyw an ie  je j n ie  prowadzi 
do niszczących wstrząsów, lecz 
przeciw n ie , powodują s ta ły  
w zrost potęgi us tro ju  socja li­
stycznego.

W  w arunkach  okresu p rze j­
ściowego u nas, w  Polsce L u ­
dow e j 1 in n ych  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow e j, Is tn ie ją  jeszcze 
sprzeczności antagonlstyczne 
pom iędzy zwycięską klasą ro­
botniczą I pracu jącym  chłop­
stwem  z Jednej strony, a reszt­
ka m i klas w yzysku jących  ze 
s trony  d rug ie j. Ze względu 
na antagonistyczny cha rak te r 
tych  sprzeczności w  m ia rę  
zb liżan ia  się do socja lizm u 
sprzeczności te zna jd u ją  swój 
w yra z  w  stale zaostrzającej 
się walce k lasow ej. D latego 
też rozw iązać te sprzeczności 
można jedyn ie  przez Ich u ja w ­
n ian ie  i  przezwyciężenie me­
todam i re w o lu cy jn e j w a lk i 
klasowej. T ak  w ięc w id z im y  
obecnie na w s i ostrą  sprzecz­
ność i  wzm agającą się w a lkę  
pom iędzy ch łopstw em  m ało  i 
ś redn io ro lnym  a ku łactw em . 
Prow adzić ona może do jedy­
nego ty lk o  rozw iązania —  l i k ­
w id a c ji ku łac tw a  ja k o  klasy. 
G om ułkowszczyzna i p raw ica 
PPR zam azywała tę podsta­
w ow ą sprzeczność, P a rtia  w 
porę ro zp ra w iła  ad® s b łędny­
m i teo riam i ham u jącym i nas* 
szybki m a rs* naprzód,

: ryty M 
w a lk i  
9  s ta rym
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lak przydzielać zadania członkom kala?
(Artykuł dyskusyjny)

13(842) „Sztanda- 
la w "T ryb u n ie  Ko-
Aljn ^  zam ieściliśmy a rty k u ł 
nącol ZT?f¿Ólí,kieí> przewodni- 

-J ł MP w gromadzie Oksa 
rzejów, p t.: „Każdem uw « » i '^ ‘ " r'fuw , p t.: „tvazaem u 

Z M P  _  „ d a n ie  do
a”  “ “  w  k tó rym  opowie- 

* a rząd kola ZM P
Konania-

^  Jak
Itti Z!t P o d z ie la  zadania  sw o- 

«Jonkom.

b ru k u je m y  fra g m e n t 
• Andrzeja W yrw asa >

8r /k o '> ° s,,,n“ - 
ł,fM w T ^g io n o w ie  ko lo¿«alcą

'Kfszaw

•/este
y (na ten sam tem at) 

koto 'ziu™ członkiem zarzadu
Ij, oońi przy k!asie TX b szko 
Cealn noksz,ałcąccj stopnia l i ­
tu yS °J [n Legi.onuwie, a k ty w i -  
Pr0„ 2MP. Zrozumieliśmy, że 
i y i .  w kole me może
■_ °ora, jeśl i  każdy członek 

j(l Przydzielonego zadania 
członkowie koła dobrze

ii,

% s iWa^ '  Pracę zaplanować 
Jo l. Zarząd, k ie row n ik  nasze- 
toypa0J ej ' ty tm i- B Vł « nas ia k i 
Ih-jg. ek'- Plan pracy ułożył sam 
te pla° dniczący. Uwzględn ił on 
k o , » ! *  organizację sekcji de- 
t ó i ,  * dekorację klasy. 
Kinp eazia lnym wyznaczono  
Gfly z kolegów rysowników.

Przyszło p la n  p ra c y  za-

twierdzać, zarząd nie zgodził się 
na organizację sekcji dekoracyj­
nej, k tóra pracowałaby cały  
rok. Członkowie zarządu uwa­
żali, te  do pracy trzeba wcią­
gnąć wszystk ich  i  wszystkich  
uczyć. Tak więc dekoracje, k la ­
sy powierzono jednemu z kole- 
gów, jako k ie row n ikow i,  a do 
pomocy wyznaczono m u  5 kole­
gów, P ią tka ta m ia ła  za zada­
nie jednorazową dekorację, na­
stępnym razem dekorowali  in ­
ni. To sarno rob im y z gazetka­
mi: w  opracowaniu gazetki bio­
rą udzia ł wciąż inn i  i  w ten 
sposób więcej zetem,powców li ­
czy się, zdobywa doświadczenie 
W szkoleniu zetempowskim po­
szczególne tematy opracowuje  
za każdym razem ktoś inny. Je­
śli napotyka na trudności w  o- 
pracowaniu zagadnienia — zwra  
ca się o pomoc do k ie rownika  
agit. prop. Tak więc k ie row n ik  
agitacj i  i propagandy ma za za­
danie dopi lnować  i  pomóc w

organizowaniu zebrania szkole­
niowego. A by  praca  by ła  rów­
nomiern ie  rozłożona, opracount- 
jem y szczegółowe plany tak, a- 
by nigdy nie zaskakiwać na­
szych członków wydawaniem  
nagłych poleceń".

-k
Tow. Jaskólska pisała o przy­

dzie laniu zadań członkom na 
stale lub  na dłuższy czas M o ty ­
wowała to  tak: „trzeba Hę było  
dokładnie przypatrzeć każdemu 
zetempowcowi, przypomnieć je­
go charakterystyczne cechy, 
zdolności, możliwości i zamiło­
wania. Bowiem te w a ru n k i  de­
cydują o wykonan iu  poleconych 
zadań".

ZS ZM P  w Szkole Ogólno­
kształcącej w  Legionow  e uw a­
ża, iż zadania trzeba da­
wać za każdym  razem komuś 
innem u, aby każdy członek po 
znał ja k  na jw iększą ilość rodza­
jó w  pracy społecznej.

W GOCZAŁKOWICACH KSIĄŻKĄ ZDOBYWA CORAZ WIĘCEJ
Suche św ia tło  neon« płonęło ¡ doświadczenia chodzi. Zasklep ił

u su fitu  w ie lk ie j ha li. Ciszę 
p rze ryw a ł ty lk o  szelest prze­
w racanych ka rtek  książk i i  czę­
ste —■ trochę zbyt głośne, stu­
kanie d rz w i za wchodzącym i. 
Ś w ie tlica  dworcowa. Uczeń po­
chylony nad zadaniem a ry tm e­
tycznym  — pociąg do swej w io ­
ski ma dopiero za godzinę. Ro­
bo tn ik  czyta jący gazetę — ma 
także jeszcze sporo czasu do 
odjazdu pociągu. Tysiące innych  
ludzi, p rzew ija jących  się co­
dziennie przez o lb rzym i dw o­
rzec, zagląda w  oczekiwaniu na 
swój pociąg do św ie tlicy  — ! 
już  tu  zostaje. W yryw a  ich stąd 
dopiero glos megafonu, ogłasza­
jący odejście pociągów: Tu sta­
c ja  S talinogród... Tu stacja S ta­
linogród...

łp
Józef uczy się w  Techn ikum  

Budowy Maszyn, a tę książkę, 
k tó rą  teraz czyta...

Patrzy przez ch w ilę  na ty tu ł
i m ów i:

— W idzicie, ojciec m ój jest
górn ik iem .
fachowcem.

S tarym  górn ik iem . 
A le w łaśnie o to

się w  swych starych metodach 
pracy i —  k ró tk o  m ów iąc — 
stoi w  m iejscu. T rudn o  m u to 
w ytłum aczyć. A le  kiedyś —  do 
domu przyn iosłem  książkę — 
wiecie, „P ok ład  Joanny“  M or­
cinka. W nocy obudziło m nie 
św ia tło  w . pokoju. M ó j stary 
siedział na łóżku i pow o li, k a rt­
ka za ka rtką , w gryza ł się w  to 
„s ta re “ , co dziś „po  nowem u“ 
zostało ujęte. Książka została 
ta k  długo, póki je j n ie  przeczy­
tał, Potem przyszła druga, trze­
cia. I  tę teraz też d la  niego n io ­
sę — rzekł, pokazując md „W ę­
g ie l“  Scibo-r-Ryłskiego.

M egafon w yw o ła ł Józka na 
peron. A le  na książce zdążyłem 
zauważyć stempel b ib lio te k i 
w  Goczałkowicach.

łf*
Wagon ko łysa ł się le kko  w 

pędzie, stuka jąc głośniej na 
zw rotn icach i m ostkach. Przez 
o tw a rte  okna w pada ł c iepły 
w ia tr  i wczesne, w iosenne słoń­
ce, ja kb y  chcia ło  zawstydzić 
D O K P  Stalinogród, błądząc po 

I brudnych ścianach podm iejskie­

go wagonu. Jakiś s iln ie jszy po­
dm uch w ia tru  poderwał dw ie, 
czy trzy  k a r tk i z ks iążki, czy­
tane j przez niem łodego ju t,  zu­
pełn ie siwego oijBppa. W iru ją c  
wo lno opadły na podłogę wago­
nu, n im  cz łow iek z w ys iłk ie m  
schylając ®ię zdążył je  podnieść. 
P izy  tym  nagłym  ruchu cała 
książka »padła na ziemię. Po­
strzępione przez d ług ie  użycie 
k a r tk i pomieszały się, rozsypa­
ły . K iedyśm y razem doprow a­
dza li książkę-weterana do po­
rządku, („bo to  m łode oczy ka ­
w a lera  zawsze lep ie j w idzą niż 
moje, stare“ ...) — książkę Baba- 
jewskiego „K a w a le r Z ło te j 
G w iazdy“  —  sta ry  chłop opo­
w iada ł, że za m ało m ają takich 
książek w  b ib lio tekach gro­
m adzkich. Że na ten jeden je ­
dyny egzem plarz, trzeba nieraz 
długo czekać. On też czekał. A 
teraz pow o lu tku  czyta starym ; 
oczami 1 coraz jaśn ie j staje 
przed n im  przyszłość wsi pol­
sk ie j.

*
O trudnościach w  zaopatrze­

n iu  b ib lio te k i m ów iła  także kie-

K to  ma rację? Czy tow. Jaskólska, czy tow . W yrwas? Za­
stanówcie się nad tym  I napiszcie co o tym  sądzicie. Na­
piszcie jednocześnie, ja k  u Was przydzie la  się zadania człon­
kom  i  organ izu je  pracę społeczną.

Nie zapom inajcie dopisać na kopercie „T R Y B U N A  K O Ł A  
ZM P '',

N iie uda się bogaczom przeszkodzić
w obowiązkowych dostawach jsieinriScskow

(Od naszego korespondenta)
^Krtuzach, tak  ja k  na te-

w

•kej, cf*eJ Polski odbywa mę 
1« - *Kupu ziem niaków . W ie­
li* j  wzorowo w yw iąza ło  
taf|5tw S°  °bow iązku  względem 
ha pu ® > odstaw iło  z iem niak i 
lkh ’ skupu w  100 procen- 
Stęjy tak ich  należy gm ina
^kon* Pow- K artuzy, k tó ra  
kóty Plan dostaw zlem nia-
8teiin,"’ , I f i Procentach. Chłopi 
S yb »  yca uczcili w  ten 
v" rlzir>^W‘ęto ludu pracującego

Są L .,.1 Maja.
:bnak w  pow. k a rtu zk im  

się 1 gromady, k tó re  ociąga- 
■ 7 Wykonaniem planowych 

Do nich należą Gorę-
^ rUi? ®ierakow ice, Banino i
J',>na|vy '  R icś. G rom ady te wy- 
'óty • Plan dostawy z 'em nia- 
cZyn- T a  tym  procencie. Przy- 

7Tgo stanu rzeczy jest 
•co» » « - rn k im  postawa m ie j- 
4^>'via i ku *aków  sabotujących 

jp Kowe dostawy. P rzyk ia - 
80 mogą być ku łacy Mu- 

kiłtiąv ¿'Kler i M a jako w sk i i  
^Takowlce, k tó rzy  nie 

k n . ?' pm niakó\v i w p tyw a-
°*ii h! 111 Pych 
tej. n'ę

Poru? "zg lę d cm  państwa.
p btia

chłopów, aby i 
ą?|.. " y k o n a li swoich obo- 
“ R°W u

sytuacja jest w gm i-
5r,te ^ . v n ,  gdzie w ie lu  chło-
<li)6f.. 7a'e,
K tr Vam,

fi a z obow iązkow ym i 
z iem niaków  dając 

ku łakow i A. F lis ikow - 
l zip r'R sikow ski posiada 60 
%  ! ’ * zalega z dostawą 

ziem niaków . A k ty w i-  
,Przv p rzyby li do mego 
Przyczyny zalegania w 

" V :B ° W y c h  dostawach F li- 
p.^snę 1' Uum ap:y l, że sam do 
*'!• ą l?0 użytku nie ma k a r to  
hf>li ' V\v*ścj do k ła dn ie j obe.it 

e§° „b iedne" gospodar­

s tw o i s tw ie rd z ili, te  w  kopcach 
leży w ie le  k w in ta li zi «ruma­
ków . Jego b ra t m ieszkający w 
grom adzie Som onino również, 
zalega w dostawach d la  pań­
stwa. Podobnie ku ła k  H enryk 
Adam ek z Egertowa zebra! je­
sionią 10 ton z iem niaków , ale 
państwu nie  ods taw ił ani k ilo ­
grama.

W ie le  ku łack ie j przebiegłości
w  oszukiw an iu  państwa w yka ­
zał Józef M io tek. K u ła k  ten 
m ieszkający w  gromadzie K o ­
sowo postanow ił nie odstawić 
ziem niaków  do pu nk tu  skupu, 
lecz sprzedać je po w ygórow a­
nych cenach robotn ikom  z K a r­
tuz. Wczesnym rank iem  jedne­
go z targow ych dni na ładow ał 
wóz k a rto fla m i przyczepił do 
niego ta b lic z k ę . z nazw iskiem  
„Józef Paradecki“  i po jechał do 
K a rtu z  na targ. Sądził, że k a r ­
to fle  na ryn ku  sprzeda po ta ­
k ie j cenie, jaką sam usta li 1 
n ik t mu w tym  nie  przeszko­
dzi, bow iem  władze w iedzą do­
brze, że Paradecki to  wzorowy 
obyw ate l, k tó ry  w yw iązaniem  
się ze swych obow iązków  wzglę­
dem państwa zyskał p raw o  do 
zbyw ania nadwyżek na w o lnym  
rynku . Rachuby ku łack ie  za­
w iod ły . M ilic ja n t zażądał od 
niego le g itym a c ji. Legitym acja 
zdradziła, że ka rto fle  należą nie 
do Paradeckiego- lecz do M ie t­
ka, M io tek  staną! przed p roku ­
ratorem .

Przed p rokura to rem  w raz z
M io tk iem  stanął także F lis ikow - 
ski, k tó ry  został skazany na 3 
tys. z ło tych grzyw ny lub 6 m ie­
sięcy aresztu. H enryk  Adamek, 
posiadacz dwóch gospodarstw, 
za bo jko t p lanow e j odstawy zie­
m niaków  zostai skazany na 181)0

zł g rzyw ny. Podobne ka ry  spo­
tk a ły  ku łakó w  Jana P aw łow ­
skiego i  W incentego Banaszka.

Państwro Ludowe nie pozwoli 
na to. aby ku łacy łam iąc praw o 
ham ow ali w^ykonywanie na­
szych planów gospodarczych, u- 
chyla jąc sir? od p lanow ych do­
staw. P raw o w' Polsce Ludow ej 
sto i na straży in teresów łudzi 
pracy i państwo nasze za łam a­
nie tego praw a karze tych, k tó ­
rzy dz ia ła ją  w b rew  -interesom 
państwa i jego obyw a te li.

(na podstaw ie korespon­
dencji kol. B. Dombke —
Kartuzy).

Rośnie czołowy obiekt P lanu ć-le tn iego  — Nowa Huta. Ustawa o Planie 6- le tn im  p rzew i­
duje. wybudowa.nie ł uruchomienie do r. 1955 pierwszego etapu K om b ina tu  Metalurgicznego  

Na zdjęciu: brygadzista S tefan M ikczyńsk i z członkam i sw o je j brygady przygotowuje kon-  
i cektor do spustu sral i w  od lewni staliwa. C A F  fot. T ym iń sk i

a Ł E K S M B j l  K T
W o d p o w i e d z i  na apel m ł o d z i e ż y  K om binatu

Na 2.860 he k ta row ym  te ren ie  budow y K om b in a tu  i jego zaplecza trw a  wytężona w a lka  z czasem. A b y  za­
kończyła  się ona zw ycięstw em , budow niczym  N ow e j H u ty  pospieszyły z pomocą załogi zakładów  w  całynt k ra ju , 
wzm agając tem po p ro d u k c ji m a te ria łó w  dla  K om b ina tu , podnosząc zarazem  poziom ich jakości.

U czn iow ie  Z a sa d n icze j S z ko ły  H e ta lo w o -O d le w n lc z e i w W ę g ie rs k ie j Sórc® 
b io rą  u d z ia ł w re a liz a c ji  d o s ta w  tSSa Nowej N u ty

rów nieżka b ib lio te k i gm innej w  j 
Goczałkow icach, ot>. Bunhard. 
B ib lio te k i te zaopatrywane są 
w  książk i przez b ib lio te k i po­
w iatow e, k tó re  z ko le i o tr /vm u- 
!ą je  z wojew-ództwa. B ib lio te ­
ka nie  ma w łasnych funduszów 
na zakup tak ich  książek, które 
na jbardzie j na je j teren ie  „ id ą ", 
a k tó rych  nie może otrzym ać z 
b ib lio te k i pow ia tow e j. D latego 
trzeba sobie radzić we w ła ­
snym  zakresie. O rgan izu je się 
zespoły głośnego czytania, na 
k tó rych  czyta rtę i  om awia ja­
kąś poszukiwaną książkę.

M łodzież jest najlepszym  agi­
ta torem  masowego czyte ln ictw a. 
Sama czyta dużo i chę-nle 1 
przynosząc książki do domu 
ag itu je  przez sam ten fa k t do 
czytan ia dorosłych. O jciec czy 
m atka z początku ot, z cieka­
wości... v.'eźmie książkę do rę ­
k i (co tam  też m ój dzieciak czy­
ta?) A „dz iec iak“  ma dobry 
gust; Polewoj, Babaiewski, T o ł­
sto j i G ork i, W asilewska 1 Szo­
łochow, M orc inek czy Brandys 
— oto dzis ie js i przyjacie le na­
szej młodzieży. Rodzice je j po­
znają tych p rzy jac ió ł — ’ sami 
zaczynają przychodzić po książ­
k i do b ib lio tek i.

Bardzo a trakcy jne są także 
konkursy. B yw a ją  różne: obraz­
kowe lub  u ry w k i z poszczegól­
nych książek. Te pierwsze — 
to rysun k i ja k ie jś  na jbardzie j 
charakterystyczne j sceny z 
książki, k tó re j ty tu ł w łaśnie 
trzeba odgadnąć.

A na jba rdz ie j cha rakte ry­
styczne jest to, że nowy czyte l­
n ik  nie rozw iązu je konkursu 
pod kątem  m ożliwości zdobycia 
nagrody, ale z punk tu  w idzenia 
sprawrdzenia swrej dotychczaso­
w e j w iedzy o książce. I  to  Jest 
bardzo isto tne i  bardzo cenne 
w  naszej po lityce  ku ltu ra ln e j.

W  sprawozdaniu do Pow iato­
w e j B ib lio te k i w  Pszczynie ob 
B unhard  napisała pod — „praca 
z absolwentam i kursów  począt­
kowego nauczania“  —  narazie 
is tn ie ją  m ożliwości pracy jedy­
nie indyw idu a ln e j. Praca zbio­
row a jest w  te j c h w ili trudna 
ze względu na zbyt słaby jesz­
cze poeiom czyte ln ików  książek

8 ¿1“ .
”  k s ią ż k i „8, 91" to  książk i dla 
tych, k tó rzy  dopiero niedawno 
po raz pierwszy sami przeczy­
ta li dw a wyrazy, k tóre o tw a rły  
Im drogę do na uk i: władza 
ludu.

Lampa stojąca na stole oświe­
tla  książkę o dużym, w yraźnym  
druku . Ręka pow o li nadąża za 
przeczytanym  tekstem . P ie rw ­
szy raz — jeszcze trudno. A le  
za d rug im  razem w yrazy same 
uk iada ją  się w  zdanie. Potem 
trochę jeszcze sztywne palce 
zaczną pow oli przepisywać w 
starannie u trzym anym  zeszycie 
ciekawsze w y ją tk i książki. To 
nic, że już  późno. Trzeba się 
uczyć. Czas p racu je  na naszą 
korzyść. K a rtk a  za kartką , 
książka po książce daw ny fo r­
nal z jaśnie pańskiego dw oru 
zdobywa nową wiedzę, wchodzi 
w nowy, coraz to ciekawszy i 
p iękn ie jszy św iat. Tak, ja k  jego 
dwunastu kolegów z te j samej 
oko licy, tak, ja k  w ie lu  jego ko­
legów z całego k ra ju , k tó rym  
drogę do ośw ia ty  o tw orzy ła  
władza ludu.

B ib lio teka gm inna w  Goc*»*» 
kowdcach ma 1888 książek. 8 
około 3.000 m ieszkańców 911 
korzysta z b ib lio te k i, co łączni# 
z rodzinam i w yn iesie  jakieś 
przeszło 900 osób. A jeszcze ta k  
n iedawno czy te ln ikó w  m ia ła  b i* 
b iio teka zaledwie 17. C y fry  oió> 
w ią  same za siebie i  za kierów« 
niczkę, k tó ra  dorzuca ezaaeol 
jak ieś  w yjaśnien ia.

— Zespoły głośnego czytana*? 
Owszem, są. Składa się na nt8 
przeważnie a k ty w  czyte ln iesy i 
10— 15 osób. Na zajęciach 
społów, k tó re  zb iera ją  etę ns# 
na tydzień, czytam y przeważni# 
w iadom ości prasowe, dyskuttt» 
jem y nad n im i, a osta tn io za« 
częliśm y stud iować życiorys to« 
w arzy sza Stalina.

B ib lio teka  w  G oczałkow icach 
to nie ty lk o  wypożycza ln ia  k«%* 
żek „na m ie jscu“ . U ruchom ił#  
ona —  ja k  w ie le  in nych  biblio« 
tek —  swój p u n k t b ib lio teczny 
w  R udo łtow icach, p rzy  tamte}« 
szej św ie tlicy . L iczy on ok. 110 
czy te ln ikó w  1 ro z w ija  stę ba r* 
dzo dobrze.

Obecnie w  przyśp ieszony«
rozw oju czyte ln ic tw a  na we! \  
oraz w  lik w id o w a n iu  Istnieją« 
cych niedomagań dużą pomocą 
będą Terenowe Rady Czytel* 
n ic tw a  1 Książk i. M a ją  one ko« 
ordynować pracę in s ty tu c ji od« 
pow iedzla inych za organizow *« 
nie sieci b ib lio te k  i  ronprow»« 
dzanla książek. Pełnom ocnicy 
tych Rad w  gromadach czy W  
w ie lk ich  zakładach przemysł©« 
wych m a ją  za zadanie .slłntejaz# 
zespolenie Rad z czyte ln ik iem , 
popularyzację książki I współ« 
pracę z aktyw em  czytelniczym i, 
Rady C zyte ln ic tw a współpraco» 
wać będą z Radami Narodowy« 
m i i  organ izacjam i po lityczny* 
m i 1 społecznymi.

Do te j pory współprac# t# 
praw ie nie Istn ia ła. W  Goczał* 
kow icach jest np. św ie tlica  S#« 
mopomocy C hłopskie j. Duża, 
odrem ontowana świeżo i  —  za­
m knięta na w ie lką  kłódkę. Ni# 
ma k ie row n ika . A  ju t  czas, by  
władze GS „Samopomoc Chłop« 
ska“  w  Goczałkow icach zdecy­
dow a ły się wreszcie na udo« 
stępnienie je j dorosłym  i  m ło­
dzieży. Bardzo dobrze nato­
m iast współpracu je z b ib liote« 
ką św ie tlica  w  Rudołtow icach, 
gdzie mieści się p u n k t b ib lio ­
teczny. Ś w ie tlica  robotnicza 
przy budow ie zapory wodnej w  
Goczałkow icach m im o  dosko­
nałego wyposażenia p racu je  sła­
bo. A robotn icy  m a rn u ją  czas 
na grę w k a r ty —

W G oczałkow icach p raw i#  
wcale nie w idać w spółpracy b i­
b lio te k i z organ izacjam i p o li­
tycznym ) i społecznymi. Raczej 
is tn ie je  ryw a liza c ja  w  pozyski­
w aniu czy te ln ików , gdyji na te­
ren ie gm iny is tn ie ją  jeszcze 
trzy  b ib lio te k i. M łodzież in d y ­
w idua ln ie  przyczynia się do 
rozszerzenia czyte ln ic tw a  bar­
dzo poważnie, ale m iejscowa 
organizacja Z M P  nie bierze 
p raw ie  zupełnie udzia łu  w  po­
pu la ryzac ji książki. Pracę na 
tym  odcinku trzeba konieczn.e 
pchnąć naprzód. Oto zadanie dla 
Terenowych Rad C zyte ln ic tw a  
i Książki. Zadanie poważne: 
książka w  każdym ' dom u na 
po lsk ie j wsi.

W O JC IEC H K O Z ŁO W IC Z

W  odpowiedzi na w ezwanie Zakładów  
W y tw ó rn i P ro to typów  i Specjalnego W y­
posażenia iv K ra ko w ie  o dostarczenie od­
lewów , k tó re  potrzebne są do przedter­
m inowego zrea lizow ania zam ówienia No­

w ej H uty, uczniow ie Zasadniczej Sz.koły 
M eta low o-O dlew n icze j w Węgierskie:) 
Górce, zobow iązują się w ykonać pod 
nadzorem nauczycie li, do dn ia  15 czerwca 
br., 184 sztuk od lew ów  w edług m odeiu 
140/111 i  86 sztuk od lew ów  według m o­

de lu 140/15, skraca jąc te rm in  ich  w y k o ­
nania o 4 miesiące.

P racow n icy O d lew n i Franciszek Swe­
ty  A — k ie ro w n ik  dz ia łu  p lanow ania  ope­
ra tyw nego i  m gr Ju lia n  Jan ik  — pracow ­
n ik  dzia łu  zbytu , zobow iązu ją się do 
przeprowadzan ia co tydzień k o n tro li 
przebiegu podjętego zobow iązania oraz 
natychm iastow ego zaw iadam iania W y­
tw ó rn i P ro to typów  Specjalnego Wyposa­

żenia O d lew n i w  K ra k o w ie  o gotowej 
ilośc i od lewów do odbioru.

P odpisa li;
D y re k to r O d lew n i 

W. W ie rzb ick i , 
Sekretarz K Z  PZPR 

Jan Z yrek
Przewodniczący ZZ ZM P 

Tadeusz B ab ińsk i 
Przewodniczący Rady Zakładow ej 

M ich a ł Kocuń

P R O G R A M  R A D IO W Y

Jeśli nazywacie się panie M io tek  teraz 
t0 r óbcie tak iak  i  on... Wieźcie z iemniaki

— Parader,- 
do punk tu

KTO NASTĘPNY ODPOWIE NA APEL MŁODZIEŻY NOWEJ HUTY ?

Kont ro i n ie m y  re a liza c ję  zobow iązań

je s z c z e  ty lk o  k i lk a  e le m e n tó w  w a g i ma w y ko n a ć  z a le g a  W y tw ó rn i P ro to typów
I S p ec ja lnego  W yposażen ia  O dlew ni

W wagow ni W y tw ó rn i P ro to typów  1 
Specjalnego Wyposażenia O d lew n i w  
K ra ko w ie  czterech m łodych chłopców  za­
ję tych jest p rzy  obróbce żelaznego pręta. 
"Powstanie z niego część o lb rzym ie j wa­
gi przeznaczonej d la  now ohutn ick iego 
K om binatu . M łodzi robo tn icy  spieszą się 
— zobow iązali się przecież przekazać N o­
w e j H ucie gotową wagę o 3 dn i przed 
term inem  określonym  zam ówieniem . T o­
też 100-tonowa waga opuści W y tw ó rn ię  
27 m a ja  br.

W ładys ław  Tom czyk, W ładys ław  Gara, 
Józef Orzóg i  E dm und K ocza r znani są w  
brygadzie ja ko  dobrzy fachowcy, dlatego 
m a js te r Zięba pom ierzy ł im  rea lizac ję  
zam ów ienia Now ej H u ty .

A b y  w ykonać ,swe zobow iązanie ch łop­
cy w y k o n u ją  przecię tn ie 140 a nawet ¡50 
p rocen t norm y. Dzięki tem u gotowych 
Jest ju ż  80 procent elem entów  potrzeb­
nych do k o n s tru k c ji wagi, a obecnie p ra­
cu ją  ord w łaśn ie  nad stosunkow o nie­
w ie lk ą  częścią — w id e łka m i, k tó re  po­

wstać m a ją  z obrabianego żelaznego prę­
ta.

Pod k ie row n ic tw e m  doświadczanego 
m a js tra  Z ięby s tarann ie  opracow ują 
każdy element, bow iem  wiedzą, że ich 
zobowiązanie ma na celu nie ty lk o  skróce­
nie te rm in u  w ykonan ia  zam ówienia, lecz 
rów nież oddanie w ag i bez na jm nie jszych 
usterek — p rodukc ja  d la  N ow ej H u ty  
m usi być przecież na jwyższe j jakości!

J. Snieciński

\
aa  flz ie ń  n  m a j*  1955 t .  

P ro g ra m  I  — na  fa l l  132* m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.Z5.

W ia d o m o śc i 8 06, 6 00, 7.00. 7.56. 

16.00, >0.00, S3.00.

1.10 A u d . d la  w s i, 6.50 K o n ­
c e r t p o ra n n y . 8.10 M o n iu s z k o : 
U w e r tu ra  do  op. „ P a r ła "  w  
w y k .  o r k .  S y m f. p . d. T. R y ­
b ic k ie g o , 6.20 A u d . d la  b r y ­
gad SP, 6.35 M u z y k a  p o p u la r ­
n a , 8.50 G im n a s ty k a , 7.29 M u - 
t y k a  p o ra n n a , 7-50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.09 A u d , d la  k la s  
s ta rs z y c h  s z k ó l p o d s ta w o w y c h . 
8.20 Z  tw ó rc z o ś c i P io tra  C za j­
k o w s k ie g o , 8.55 A u d . d la  k la s  
l ic e a ln y c h , 9.S0 A u d . d la  p rz e d ­
s z k o li, 9.50 P rz e rw a . 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  roz­
ry w k o w a  w  w y k .  Zesp. In s t r u ­
m e n ta ln e g o  p. d. J. W as laka , 
16.45 S k rz y n k a  o g ó ln a  w  oprae . 
T . K rz e m ie n ia , 17.00 R a d io w y  
k u n i  Języka ro s y js k ie g o  d la  
p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 W ią zan ­

ka  m e lo d ii b a le to w y c h , 17.36 
S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a  lu ­
dow a  w  w y k .  lu d o w e ! K a p e li 
1 Zesp. W o k a ln e g o  R ózg W a r­
s z a w s k ie j p . d. 8 t. N a w ro ta , 
18.00 „N a  s z e ro k im  iw o  e c ie “ , 
18.15 F o r te p ia n o w e  m in ia tu r y  
d ia  d z ie c i K a z im ie rz a  S e ro c k ie ­
go w  w y k . k o m p o z y to ra , 18.25 
W a lce  1 p a ra fra z y  w a lc ó w  k o m  
p o z jU o ró w  p o ls k ic h , 18.46 P o l­
s k ie  p le ś n i lu d o w e  w  w y k .  
C h ó ru  P R . P- d. J. K o ła c z ­
k o w s k ie g o . 19.95 F a n ta z ja  na 
te m a ty  do  f i lm u  „K u b a ń s c y  
K o z a c y “ , 19.16 D la  m to d z te Z y  
s z k o ln e j — s łu c h o w is k o  J. Ż y ­
l iń s k ie j  p t. „W ie c z ó r  u  E l iz y  
O rze s z k o w e j“ . 18 45 A u d . d la  
k o b ie t w r le js k ic h , 20.28 W ia d . 
s p o rto w e , 29.38 M u z y k a  tanecz­
na , 20.45 „F a ra o n “  ode. p o w . 
B . P ru sa , 21.05 K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y  p o ś w ię c o n y  tw ó rc z o ś ­
ci B ra h m sa  w  120 ro c z n ic ę  u -  
ro d z ln , 23 20 X  M is trz o s tw a  
E u ro p y  w  B o ks ie , 22.50 M u z y k a  
taneczna .

j f e f z y  ś f t f a k ,  G ń rW rtiS fa '

55) — Aan. to  pan Gandera... Prosiem y. 
W ton ie  m am y brzm i żle ukryw an e

rozczarowanie, lecz on .tego nie  dostrze­
ga, N ie raz i go też owo „p ro s iem y“ , 
choć-sam dba ogrom nie o czystość m o­
w y.

n,ly , m iłość n ie  upoważnia do ciągłego 
¿eoywania w  tow a rzys tw ie  ukocha- 

„  T Przecież ta natarczywość, ja k  ją  
tnu 'vc*a ’ to n a tu ra l n >' P ^ ,  k tó ry  każe 

biec_za nią, choćby rozsądek k rż y - 
'■ stój. Jak mogła go tak skrzywdzić? 

Post 
bobrze 
Wj

fip ila  ja k  ktoś, k to  nie kocha, 
nie będzie na tarczyw y. Pożosta-

( j i . / ‘/I in ic ja tyw ę , nie poszuka zbliżenia. 
* -oni się je j ju tro  z daleka, spo jrzy ze

Po raz
smutkiem'...
p j f1 rr>oże przestała kochać?
Xv f Ws7-y zadrżała w posadach jego nie- 
zorn1SZO'na pewność. Przecież jest niepo- 
Pr ly -  I  ta różnica środow isk... In n i 
n i, ^ ntu ią  się lep ie j, m ają  w ięcej pie-
rv , y -  s Pogliida na Sapińskiego, k tó - J Uczy
hiotn tę w p rzeciw leg łym  kącie, sa-

N i ^ ' t5>Puszczony.
ga e- Przeprasza ją  teraz w  m yśli, b ła- 
Cj °  Przebaczenie na jczu lszym i zaklę- 
«kór T °  ieg0 w ina ! Okazał się grubo- 
Ó ijpH y Podszedł do n ie j z w yrzu tam i. 
hieü-U . ,0 .na tychm iast, sp ra w ił je j ból 
tya) '4asadnioną pretensję. Przecież kiero- 
tęn p-lachetha litość Rzeczywiście. 
Fąj, .Ptński jest sam, w iecznie sam... 
ją c j £ lePäa nap ływ a do serca, obejm u- 

kęp ińsk iego, Gandera pow in ien się 
San-ń i 6 ona ma szlachetne serce! 

P iński podnosi głowę, spotyka jas-

ne, życz liw e spo jrzenie G andery. Za­
pewne d z iw i się. T w a rz  jego pozostaje
nieporuszona, powraca do książk i. Skąd 
może przypuszczać, że zawdzięcza Da­
nusi naglą życzliwość Gandery'?

N ie  będzie czekał do ju tra ! S p ra w ił 
je j przykrość. Ona jest teraz w  domu, 
pewno się m a rtw i, może płacze... T y le  
rozdrażn ien ia  by ło  w  je j glosie. Z ko ­
b ietą trzeba de lika tn ie , to skom p likow a­
na, uczuciowa istota Pójdzie  do n ie j do 
domu. już, teraz, przeprosi. Rodzice? 
Co go obchodzą rodzice?

Z ryw a  się, zamyka książkę. W ychodzi 
szybko, odprowadzany bacznym  spoj­
rzeniem  Sapińskiego. N ie wstępuje po 
płaszcz. Tak m u gorąco!

Na u lic y  k ro k  zam ienia się ch w ila ­
m i w bieg. Przestrzeń, k tó ra  w yda je  m u 
się zawsze ta k  b liska  we dwoje, w y d łu ­
ża się teraz w  nieskończoność.

P rzy k w ia c ia rn i przysta je. Zakłada ją 
w łaśn ie  deski. Wpada do środka, ude­
rza jąc g łową o żelazną sztabę. Jakie  
kw ia ty?  Ma całego m a ją tku  dwanaście 
zło tych. Do końca miesiąca jeszcze 
osiemnaście dni. N ie oblicza. Potrzeba 
m u k w ia tó w  d la  Danusi. N a jlep ie j 
czerwonych.

Przerażają go w ysokie ceny. Przecie*

n ie  k u p i jedne j róży! Jem u potrzeb# 
bu k ie tu !

— Czy nie ma nic tańszego? Koniecz­
nie  czerwone — pyta sprzedawczynią,

Są. Małe, czerwone, cięte k w ia tk i,  O 
subtelnych p łatkach ja k  z ja k ie jś  ba­
jecznej m ate rii.

— F io łk i alpe jskie? Ile? — sprze­
daw czyn i uśmiecha się ze zrozum ie­
niem , ja k  gdyby znała przeznaczenie 
spraw unku.

— Za dwanaście zło tych.
Chw yta szybko zaw in ię te  w  b ib u łkę  

cztery f io łk i i przem yka przez ulice 
śródmieścia. Dostrzega kątem  oka zna­
jom e tw arze : zdziw ionego na w idok  
tego pędu z k w ia ta m i Danikowskiego, 
W ałacha z o tw a rty m i ustam i, wreszcie 
Zaw istowską, k tó ra  zstępuje w o lno  po 
szerokich stopniach kościoła, prowadząc 
pod rękę chorą m atkę. N ie zważa na 
n ic ! Pędzi da le j, chow a jąc k w ia ty  za 
siebie, bo cóż to  kogo obchodzi, że on, 
Gandera, biegnie do ukochanej? W  in ­
ne j sy tua c ji bardzo by się w s tydz ił ta­
k ie j de filady  z bukie tem  w  ręku, ale 
teraz...

Dobiega do fu r tk i,  p rzysta je  chw ilę , 
by złapać oddech. Później, dzw oni do 
d rz w i i  popraw ia  k ra w a t  O tw ie ra  mu 
m am *.

— Pan bez palta?... Zaraz poproszę
Danusię.

M atka  znika w  poko ju ; uszu Gande­
ry  dobiegają s tłum ione głosy. S łów  u- 
chw yc ić  nie może; głos tłamusi dźw ię ­
czy zdaw ien iem . Gandera przegląda się 
w  lustrze , m eta low ym  grzebieniem  
przyczesuje zm ie rzw ioną strzechę, po­
p ra w ia  ją  poślin ioną dłon ią , W  drzw iach 
sta je  Danusia.

— Co się stało. Józek? — ton  jest su­
row y , z  le kka  obrażany.

On wysuwa nieśm ia ło rękę z cztere­
ma fio łk a m i, k tó re  -wyglądają ze i le  
złożonej b ib u łk i

— Ja... ja  przyn iosłem  cd te  k w ia tk i 
1 chciałem... chciałem  cię przeprosić...

W  oczach Danusi po ja w ia  się ja k iś  
b łysk. Później w ilgo tn ie ją . Jest w zru­
szona. P rzew idz ia ł to. Jak dobrze, że 
przyszedł 1

Danusia podchodzi do niego, staje lek­
ko  na palcach, by  go m óc pocałować 
w  usta. T u li ją  z westchnieniem  szczę­
ścia. R ozw iewają -się wszelkie w ą tp li­
w i  ci.

— Skąd wiedziałeś, że dziś m oje u ro­
dziny?

Urodziny? N igdy  m u nie  podała do­
k ła dn e j daty, ale m ógł się, bęc wał, do­
w iedzieć! N ie może teraz się przyznać, 
że n ie  w iedzia ł. Człow iek, k tó ry  kocha, 
m usi w iedzieć tak ie  rzeczy... I  ja k  tu 
n ie  -wierzyć w  przeczucie?

—  Serce m i powiedz! a ło, Danusiu.
P rzyciska Ją do siebie, całuję. P©

c h w ili ona wys-uwna się łagodnie.
— Kochany jesteś. N ie gniewam  się 

na ciebie. Chodź do pokoju.
W ola łby  tu  zostać, w  ty m  ciasna w ym  

przedpokoju, ty lk o  z Danusią. Z poko­
ju  dobiega szmer rozmowy.

— Pewno są goście — dom yśla się. — 
Ja może pójdę... N ie jestem ubrany...

— I pachniesz cebulą, prawdopodob­
n ie  po ko-lacji w  stołówce — śm ie je się 
Danusia. — N ie  szkodzi. Tu są sam i 
swoi. Rodzina.

P orządku ję  w łosy, o tw ie ra  d rz w i do

pokoju. P rzy stole, oprócz m am y i  ta ty , 
zasiada para w w ieku do jrza łym .

— Ciociu, w u jk u , pozwólcie, kolega
— przedstaw ia Danusia. ____

Ciocia mamrocze „ba rdzo  m i p rz y ­
jem nie", w u jek, obrzuca go zim nym , 
badawczym spojrzeniem  i  w  m ilczen iu  
podaje w ie lką , sflaczałą rękę. O jciec u- 
śmiećha się do niego pow śc iąg liw i*. 
Gandera zasiada p rzy stole, pom iędzy 
ciocią a Danusią. W  poko ju  panu je  cd- 
*za. Jego wejście przerw ało rozmowę.

—Tak, tak , proszę państwa —  ce<M 
po c h w ili w u jek  — ta k ie  to b u ty .„

— Cóż zrobić... ta k ie  czasy —  dodaj# 
mama.

— W łaśnie, w łaśnie, czasy psie, k o ­
chani — ożyw ia rozmowę ciocia.

Tatuś n ic  nie m ów i. W zdycha.
Po c h w ili mama znika, by p rzygoto­

wać herbatę. Za n ią  ciocia. Za d rew n ia ­
ną ścianką słychać szepty. Gandera, 
k tó ry  siedzi zaraz obok, m ógłby przy­
siąc, że padło jego nazwisko.

— N o cóż, m łody panie, na lekarz#  
się kszta łc im y, co? — przeszkadza m u 
w  podsłuch iw an iu  w u iek.

Gandera uśmiecha się skw ap liw ie , pe­
łen  dobrych chęci.

— W łaśnie, na lekarza. N ie  w iem , czy 
potra fię...

— Ja też n ie  wiem, panie — wzrusza 
ram ionam i w u jek. — A bo to w iadom o, 
ja k  was teraz uczą? Jakieś skrócone 
kursy, Dobrze, że n ie  trzy  miesiące, ja k  
p rokura to rów ...

S tud ia  lekarsk ie  trw a ją  pięć la t, w u j­
k u  — w trąca Danusia i  naciska porozu­
m iewawczo bu t Gandery.

(c. d. #.)
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W  dn it^  18 ! 19 btn. tocz.yły się j I b liska  ca łe j m łodzieży: pokój
ob rady K om ite tu  W ykonawcze- ; i p rzyjaźń.
go Ś w ia tow e j F ederac ji M ło - j K o m ite t w yraża zadowolenie 
dzieży D em okratycznej. | z przebiegu wstępnych przygo-

W  dn iu 19 m aja  opub llkow a- i towań do K onSresu i Z lo tu , któ  
no oświadczenie K om ite tu  W y- ! re1 SJ» ™ w y m  dowodem dążeń 
konawczego ŚFM D. k tó re  głosi i ;1ltodziezy do w spółpracy i przy. 
m . In.: O brady K om ite tu  W vJ  ^ z m . K om ite t wzyw a całą mlo- 
konawczego dow iod ły, że ucbwa ^  .’"■szyst^ !e organizacje 
k  o zorganizow aniu w  lecie br. jeszcze 2 m ie^ acach spo tęgo 
w  Bukareszcie I I I  Św iatowego j łVa,y  przygotow ania do I I I  

i leży i Iś  Z lo tu  j Światowego Kongresu M łodzie- 
M łodzieży 1 S tudentów  wzbudzi- | ży i IV  Z ło tu  M łodzieży i Stu- 
j *  en tuzjazm  m łodzieży wszyst- dentów. Jedność m łodzieży jes t 
k ic h  k ra jó w . Tłumaczy się to konieczna 1 m ożliw a . I I I  Ś w ią ­
ty n i. że m yślą przewodnią Kon- j tow y  Kongres M łodzieży i IV  
gresu i Z lo tu  jes t idea droga i Z lo t M łodzieży i S tudentów

stw arza w y ją tk o w e  m ożliw ości 
zrea lizowania tych  idei. W alcz­
m y wspóln ie., o  sukcesy ruchu  
m ło d z ie ż o w e j na rzecz poko­
ju  i przyjaźni«-

K o m ite t W ykonaw czy ŚFM D 
zwraca się do ca łe j m łodzieży, 
w szystkich chłopców  i  dziew ­
cząt, bez względu na ich poglą­
dy i w ierzenia, na przyna leż­
ność organ izacyjną, narodowość 
i rasę i w zyw a ich, aby ze 
zdw ojoną energią p rzygo tow y­
w a li się do Światowego K on­
gresu M łodzieży i  Z lo tu  M ło ­
dzieży i S tudentów, k tó re  bę­
dą spotkaniem  m łodości, poko­
ju  1 p rzy jaźn i.

6 walk -  6 zwycięstw polskich hol,serów

Zabłysnął wielki talent zetentpewca Drogosza
! Ćwierćfinałowe wałki w 6 wagacb

„Mazowsze“ serdecznie i entuzjastycznie przyjmowane 
w C elińsk ie j R epub lice  Ludowej

W  dn iu  17 m aja rano p o ls k i , zgromadzona ludność 
« « P ó ł pleśni i tańca „M a - jach narodowych, 
low sze“  p rzyby ł specja lnym  po­
ciągiem  do sto licy p ro w in c ji 
Szensi - S inganti.

w  stro-

N a udekorowanym  transpa­
ren tam i placu przed dworcem 
członków  zespołu polskiego po­
w ita l i  chińscy akto rzy i lite rac i 
robo tn icy , m łodzież oraz licznie

17 m aja wieczorem  bu rm is trz  
miasta Singan — W an Czen-żu 
w yda ł p rzy jęc ie  dia członków 
zespołu „M azowsze“ .

Poeta Ko Czun-słn odczyta’ 
na p rzy jęc iu  w iersz poświęcony 
„M azowszu“ .

18 m aja  odbył się występ Ze­

społu , „M azowsze“  w  p ięknym
parku Singanu, w  obecności 
przeszło 13 tysięcy w idzów .

W ystęp „M azowsza“  został 
p rzy ję ty  entuzjastycznie i  ze­
spół po lski b isow ał dziesięć ra ­
zy. Po występ ie wręczono człon­
kom zespołu ha ftow any sztan­
dar od ch ińsk ich  działaczy na 
polu k u ltu ry  i sztuk i oraz licz­
ne w iązank i kw ia tów .

Odroczenie bezprawnego procesu K P I)
-  zwycięstwem pokojowych sił Riemiec zachodnich

(Dokończenie ze s tr. 1)
S te fan iuka —  naszego m łode­
go reprezentanta, odniesiony 
nad - pięściarzem, k tó ry  nie 
w ie le  rmesięcy tem u przyp ią ł 
do p iers i z ło ty  m edal o l im p ij­
skiego zwycięzcy.

P rzec iw n ik iem  K ruż jr w 
■walce ćw ie rć fina ło w e j wagi 
p ió rko w e j bv ł dobrze wyszko­
lony Francuz Ham ia. Przez 
t rz y  rundy  toczyła się na r in ­
gu zacięta w ym iana  ciosów 
prowadzona przy n ieustannym  
ataku Polaka. Od początku 
d ru g ie j rundy  K ruża  ma u- 
trud n io n ą  w a lkę  wobec kon tu ­
z ji b rw i. N ieustannie jednak 
nasz reprezentant u trzym u je  
in ic ja ty w ę  w  walce, często 
przechodzi do zwarcia, w  k tó ­
ry m  osłabia Francuza i w re­
zu ltac ie  spotkanie w ygryw a.

T ak w ięc wszyscy trze j Po­
lacy. s ta rtu jący  w  watkach 
ćw ie rć fina ło w ych  w  popołu­
dn io w e j serii trzeciego dnia 
m is trzos tw  odn ieś li zw ycię­
stwa, k w a lif ik u ją c  się do w a lk  
pó łfina łow ych .

N iem nie jszym  sukcesem za­
kończyły  się w ieczorowe w a lk i 
naszych pięściarzy. A n tk ie w icz

w  w. le kk ie j, Drogosz w  le k - t nasz reprezentant stoczył z u- 
kopółśrednie j i Chychla w  pół- j śmiechem na tw arzy, 
średnie j odnieś li zwycięstwa I O Leszku Drogoszu, m łodym  
nad sw ym i przec iw n ikam i i. i zetempowcu z K ie lc  w ie le  już 
weszli do w a lk  pó łfina łow ych . | słyszeli sym patycy i m iłośn icy 

W alka A n tk ie w icza  z A n g lL  i naszego sportu. Środową w a ł­
k iem  Hłnsonem toczyła sie i ką z Bergiem van der Koe- 
przy bardzo w yraźne j i s ta łe j re, Drogosz udow odnił, że po-
przewadze naszego pięściarza. 
Była to bardzo elegancka

D r o y o iu

w alka, w  k tó re j A n tk ie w icz
zadem onstrował wysoki po­
ziom sportowego w yrob ien ia  
nie w yg ryw a jąc  w szystkich 
słabych stron przeciw n ika . 3 r.

Agencja AD N  donosi z K a rls ­
ruhe, że pierwsza izba boń- 
ekiego T rybuna łu  K on s ty tu cy j­
nego postanow iła odroczyć p ro­
ces o delegalizację K om un is ty ­
cznej P a rtii N iem iec (KPD).

Jak w iadomo, zachodnio-nie- 
m ieck i T rybun a ł K on s ty tu cy jny  
p rzygo tow u je  ten proces na po­
lecenie rządu w  celu zakazania 
dzia ła lności KPD. Początek bez­
prawnego procesu K P D  w yzna­
czono na 8 czerwca br.

Agencja AD N  stw ierdza, że 
»1« podano nowego term inu 
rozpoczęcia procesu, co oznacza, 
łe  został on odroczony na czas 
nieokreślony.

Agencja A D N  podkreśla, że 
decyzja w  spraw ie  odroczenia 
procesu K P D  jest p ierwszym  
w ie lk im  zwycięstwem  szerokie­
go ruchu protestacyjnego pa trio ­
tycznych i pokojow ych s ił N ie­
m iec zachodnich przeciw ko pró­
bom  w ładz bońskich zakazania 
działa lności KPD.

•k
Jak  donosi z Dusseldorfu a- 

gencja ADN , cen tra lny  organ 
Kom unistyczne j P a rtii N iem iec

(K P D ) „F re ies V o lk “  om awia 
uchwalę T rybun a łu  K onsty tu ­
cyjnego re p u b lik i bońskie j odra­
czającą na czas nieokreślony 
proces przeciwko KPD.

W zmagający się nacisk demo­
kratycznych i  pokojow ych s ił 
n iem ieckich, zarówno w N iem ­
czech zachodnich ja k  i w  NRD, 
także coraz s iln ie jszy protest 
m iędzynarodow ej op in ii pub licz­
nej przeciw  planowanem u pro­
cesowi — stw ierdza „Freies 
V o lk “  — zm usiły  Bundesrat do 
powzięcia uchw ały, k tó ra  odra­
cza na czas nieokreślony te rm in  
tego procesu, usta lony p ie rw o t­
nie na żądanie Adenauera na 
dzień 8 czerwca. Uchwała ta 
oznacza w ie lk i sukces dotych­
czasowej w a lk i przeciwko zaka­
zowi KPD. W alka ta popierana 
jest coraz s iln ie j, przez wszyst­
k ie  w a rs tw y  ludności, k tó re  zro­
zum ia ły, że po lityka  przygoto­
wań w o jennych i faszyzacji k ra ­
ju , up raw iana  przez reżim  Ade­
nauera, zagraża ich prawom  de­
m okra tycznym .

W dalszym ciągu dz ienn ik 
podkreśla, że chociaż reżim

Adenauera z pewnością nie za- i
niecha swoich an tykons ty tucy j- I 
r.ych poczynań, w yw a lczony już  1 
sukces jest bodźeem dla wszyst­
k ich  członków KPD, dla wszyst­
kich robotn ików , ludzi pracy i 
pa trio tów  n iem ieckich  do spo­
tęgowania swej w a lk i przeciw 
planowanem u zakazowi K om u­
n istycznej P a rtii N iem iec, prze­
c iw ko  gwałceniu p raw  dem okra­
tycznych i przeciw  faszyzacji 
k ra ju . Obecnie trzeba c a łko w i­
cie un iem ożliw ić  wszczęcie pro­
cesu przeciw ko KPD.

Agencja AD N  donos! z Dussel­
dorfu , że władze zachodnio-nie- 
m ieckie w  obliczu wzmagające­
go się ruchu protestacyjnego 
ludności N adren ii Północnej i 
W estfa lii m usia ły  zw o ln ić  6 
członków KPD, aresztowanych 
w dn iu 11 maja w pierwszą rocz­
nicę zam ordowania F ilipa  M uel- 
lera. K o lpo rto w a li oni wówczas 
u lo tk i wzyw ające ludność do 
kon tynuow ania  w a lk i o zjedno­
czenie N iem iec i przeciwko u- 
kładom  wojennym .

Premier Francji stawia kwestię zaufania na Zgromadzeniu Narodowym
We w to rek  wieczorem pre­

m ie r Rcne M ayer postaw i! w 
Zgrom adzeniu Narodowym  kw e­
stię  zaufania przed glosowaniem 
ra d  drug im  a rtyku łe m  rządo­
w ych  pro jek tów  finansouwch 
A r ty k u ł ten domaga się udzie­
len ia  rządow i „nadzw yczajnych 
pe łnom ocn ictw “  w  dziedzinie f i ­
nansowej i został odrzucony 
przez kom isję finansową Zgro­
madzenia. G losowanie nad V o­
tu m  zaufania odbędzie się w 
czw artek o godz. 15.00. Zgod­
n ie  z regulam inem , natychm iast 
po postaw ieniu kw estii zaufa­
n ia  debata w Zgrom adzeniu zo­
sta ła  przerwana.

W czasie wtorkowej dyskusji 
•— przed postawieniem przez 
M ayera sprawy Votum zaufa-

nia —  przem aw ia ło  15 deputo­
wanych większości rządowej. 
A n i jeden z m ówców nie ośmie­
l i ł  się o tw arc ie  w ystąp ić  w ob­
ronie p ro jek tów  rządowych. De­
putow any p raw icow y, Forcinał. 
ośw iadczył m. in. pod adresem 
M ayera: „P ańsk i bilans jest
m niejszy od zera..."

Z dużym  zainteresowaniem  
wysłuchano przem ówienia n ie­
zależnego deputowanego P ierre  
Cota. S tw ie rdz ił on, że próby 
rządu ratow an ia  sy tuac ji f ina n ­
sowej i gospodarczej F ranc ji nie 
mogą przynieść żadnych rezu lta ­
tów, dopóki nie ulegnie zm ianie 
po lityka  zagraniczna rządu. 
K on tynuow anie  obecnej p o lity ­
ki, pociągającej za sobą o lb rzy ­
m ie w yd a tk i na w o jnę w Im lo -

chinach 1 na zbro jenia , oznaczać 
będzie u trzym an ie  się nadal o l­
brzym iego de ficy tu  budżetowe­
go.:

★

Jak w yn ika  z doniesień pra­
sy, w caiej F ranc ji wzmaga się 
akcja protestacyjna przeciw ko 
pro jektom  rządowym. Do sie­
dziby Zgromadzenia Narodowe­
go napływ a coraz w ięcej dele­
gacji urzędn ików , pracow ników  
służby zdrow ia, przedsiębiorstw  
państwowych, gazowni i e lek­
tro w n i oraz innych zakładów 
użyteczności publiczne j, by za­
protestować przeciw ko zam ia­
rom  rządu naruszenia sta tu to­
wych praw  urzędniczych i po­
gorszenia ich w a run ków  bytu

Przed Światowym Kongresem  
Kobiet

Agencja Nowych Chin dono­
si z V ie tnam u o szerokim  po­
parciu, ja k im  cieszy się wśród 
kob ie t v ie tnam skich  in ic ja ty w a  
zwołan ia Światow ego Kongresu 
Kob ie t. V ie tnam ski Zw iązek 
K ob ie t szeroko popu laryzu je  ce­
le i zadania Kongresu. W  V ie t-  
nam ie zorganizowano szeroką 
kam panię uśw iadam ia jącą ze 
szczególnym uw zględnieniem  
zadań kob ie t w  walce o pokój 
i w  obron ie swych dzieci.

Z całego k ra ju , zarówno z te ­
renów wyzw olonych ja k  i z 
okupowanych przez wojska 
francuskie , na p ływ a ją  tysiące 
lis tó w  z pozdrow ieniam i dla 
Kongresu.

W  okręgu autonom icznym  na 
wyspie Hainan, zam ieszkałej 
przez m niejszości narodowe.

odbyła się pierwsza kon fe ren­
cja  kobiet.

Liczne fa k ty  przytoczone na 
kon fe renc ji świadczą o a k ty w ­
nym  udzia le kob ie t ch ińsk ich  
w życiu społecznym i gospodar­
czym. Ze sprawozdań z czte­
rech pow ia tów  okręgu w yn ika , 
że do grup samopomocy ch łop­
sk ie j należy przeszło 16.200 m ie­
szkanek wsi. W iele kory et jest 
k ie ro w n ika m i grup samopomo­
cowych. W  pięciu pow iatach 
b ra ło  udzia ł p rzy naw adnian iu  
pól b lisko  13.000 kobiet. Tys ią­
ce robotn ic  l ch łopek uczy się 
obecnie w  szkołach 1 na róż­
nych kursach, zdobywając w ie ­
dzę ogólną i podnosząc swoje 
k w a lif ik a c je  zawodowe.

W d ru g ie j' po łow ie 1952 r. 
dziesią tk i kob ie t kszta łc iły  się 
na kursach przygotowawczych 
do wyższych uczeln i d la  m n ie j­
szości narodowych.

Przedłużenie rokowań i bombardowanie zapór w odnych  
w Korei — jednoznacinym wyrazem „pokojowych“ dążeń USA

Agencja Nowych Chin donosi 
t  Phenianu, że a rty le r ia  prze­
c iw lo tn icza  a rm ii ludow e j ze­
s trze liła  5 spośród 30 samolo­
tó w  am erykańskich, k tó re  w 
ub ieg łym  tygodniu bom bardo­
w a ły  zapory wodne w Czasan 
i  Sunan w  Korea północnej.

Jak podkreśla agencja No­
wych Chin, A m erykan ie  stw a­
rzają w  Panmundżonle sztucz­
ne przeszkody, aby przedłużyć 
rokow ania w  spraw ie rozejmu, 
a jednocześnie lo tn ic tw o  ame­
rykańsk ie  bom barduje zapory

Rząd B u łg a rs k ie j R e p u b lik i Ludow e]
protestuje przeciwko prowokacjom rządu greckiego

wodne w celu w yw o łan ia  powo­
dzi w  K ore i północnej. W sku­
tek częściowego zniszczenia za­
pór wodnych w Czasan i Su- | 
nan znaczne obszary ziemi ] 
up raw ne j w p ro w in c ji Poiud- | 
n iow y Phenian zostały zatopio 
ne.

M in is te rs tw o  spraw zagran i­
cznych B u łga rsk ie j Republik 
Ludow ej wystosowało 18 maja 
br. do S ekre taria tu  O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych pismo, 
w k tó rym  m in is te r spraw za­
granicznych Nejezew protestu je 
przeciw ko prow okacjom  doko­
nyw anym  przez greckie władze 
graniczne na granicy bu łgar- 
sko-greckie j.

W piśm ie tym  bu łgarsk ie  m i­
n isterstw o spraw zagranicznych 
za pośrednictwem  Sekre taria tu  
ONZ, zwraca uwagę rządu gre­
ckiego na fak t, że samoloty gre­
ckie nadał naruszają bu łgarsk i 
obszar pow ie trzny.

W dniach 13 i 15 marca ora« 
25 kw ie tn ia  br. samoloty nad­
la tu jące 7 G rec ji w targnę ły di 
obszaru pow ietrznego B u łga rii 
i przez dłuższy czas dokonyw a­
ły lo tów  nad te ry to riu m  B u ł­
garsk ie j R epub lik i Ludow ej 
Ponadto sam oloty, które w ta r­
gnęły do bu łgarskiego obszaru

pow ietrznego w dniach 15 m ar­
ca i 25 kw ie tn ia , po dłuższym 
przelocie nad te ry to riu m  B u ł­
garii. schron iły  się do T u rc ji. 
W ypadki te dowodzą niezbk a, 
że w ładze greckie i tu reckie  
dz ia ła ją  w porozum ieniu.

M in is te rs tw o  spraw zagran i­
cznych B u łga rsk ie j R epuo lik i 
Ludow ej uważa za konieczna 
stw ierdz ić , że jednocześnie z 
tym  b ru ta l nym  naruszaniem 
bułgarskiego obszaru cs w ie irz -  
nego na bu łgarsko-g reckie j gra­
nicy lądowej nie usta lą prowo­
kacje dokonywane przez gre­
ck ie  w ładze graniczne.

W zakończeniu m in is te rs tw o  
spraw zagranicznych B u łga r­
skie j R epub lik i Ludow ej doma­
ga się, aby rząd grecki po łożył 
kres tym  prow okacjom  i zw ra­
ca uwagę, że cala odpow iedzia l­
ność za konsekwencje >vch prt>- 
w okac ji spada wyłącznie na 
rząd grecki.

K o le jny  odcinek pam ię tn ików  — ..Ze Sztamem na ringach 
Polski I św ia ta “  — zamieścimy w  jednym  z na jb liższych 
num erów.
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TITOWSKA „KULTURA
■ A

ii

Odrodzenie kap ita lizm u  w  Ju­
gosław ii sta ło  się już  — przy 
pomocy reżim u titow skiego — 
fak tem  dokonanym  i bezspor­
nym . K rach po lityczny i gospo­
darczy reżim u litew sk iego  zna j­
du je  swoje odbicie w głębokim  
upadku 1 degeneracji k u ltu ry  i 
ośw ia ty  w Jugosław ii.

Haniebną rolę państwa titow - 
ekiego w dziele d ław ien ia  na­
rodow e j k u ltu ry  i ośw iaty usi­
łu ją  t lto w cy  w ytłum aczyć śm e- 
chu w a rtym i bredn iam i „teo­
re ty k ó w ".

Rekord w te j dziedzinie po­
b i ł  tito w ie c  Rodolub Czołako- 
w icz , przewodniczący rady o- 
św>aty, nauki i k u ltu ry  przy 
rządzie  be lgradzkim .

Ten pseudo-naukowiec ogło­
s ił n iedaw no na łamach bel­
gradzkiego czasopisma „M ię dzy ­
narodow a p o lityka “  szeroko 
przez titow ców  rozreklam ow a­
ny a rty k u ł, w k tó rvm  usiłu je  
dowieść, że Jugosławia tak da­
le ko  zaszła w swoim  „so c ja li­
s tycznym " rozw oju , iż k ierówa- 
n e przez państwo działalnością 
ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  me jest 
potrzebne.

Jak  wygląda w rzeczywistości 
poziom  ośw ia ty  w  Jugosławi.?

Jak w iadom o, titow cy  prze­
in a c z y li na cele wo jenne ponad 
78 proc. budżetu, a ty lk o  n ik ły  
odsetek na cele ośw iatową, k u l­
tu ra ln e  i zdrowotne.

Te proporcje  w  ustaw ieniu 
w yd a tkó w  budżetowych w y n i­
k a ją  z t ito w s k ie j p o lity k i u trzy ­
m yw a n ia  c iem noty i zacofania, 
zw iększan ia a n a 1 f  a bety zm u .

N aw et o fic ja ln e  dane tito w - 
*k ie  re je s tru ją  wzrost analfabe­
tyzm u. . C yfra  50 procent jest 
częstym  w skaźn ik iem  ilości a- 
ra lfa b e tó w  w w is lu  m iejsco­
wościach, N agm innym  z ja w i­

skiem  wsi jugos łow iańsk ie j jest 
w tó rn y  analfabetyzm . Ponad 25 
proc. dzieci w Jugosław ii, pod­
legających obow iązkowem u na­
uczaniu, nie uczęszcza do szkól 
W samej ty lk o  C horw acji, k tó ­
ra uważana jest za repub likę  o 
stosunkowo najwyższym  pozio­
m ie k u ltu ra ln y m , jest t50 ty» 
analfabe tów  wśród młodzieży.

Jak podaje Bułgarska Agen­
cja  Telegra ficzna, w  ększośe 
szkół w Jugos ław ii zna jdu je  s»ę 
w op łakanym  stanie. Np. w 
S erb ii 1700 szkół podstawowych, 
na ogólną liczbę 5210 zna jdu je  
słę w  budynkach zupełnie nie 
nadających się na pomieszcze­
nia szkolne. W w ie lu  szkołach 
brak jest tak  niezbędnych sprze 
tów , ja k  tab lice  czy ła w k i.

T ito-faszyśct ze wzgiędów 
„oszczędnościowych" przeciąża­
ją pracą nauczycie li. Np. w 
m iejscowości Paruszice jeden 
nauczyciel za jm u je  się 304 ucz­
niam i, a n ierzadkie są w ypad­
ki, że jeden nauczycie l uczy 
400-tu uczniów.

W ciągu osta tn ich la t, w  w y ­
n iku faszyzacji i p o lity k i w o j­
ny znacznie w zrosły  w  Jugo­
s ła w ii op ła ty  szkolne I cenv 
podręczników. Podręcznik, k tó ­
ry dwa la ta tem u kosztował 200 
—300 d inarów , kosztuje obecnie 
900— 1000 d ina rów  czylł b lisko 
1/3 miesięcznego zarobku ro ­
botnika.

W w yn iku  p o lityk ! lik w id a c ji 
szko ln ictw a, zastraszająco spa­
da poziom nauki. Przerażające­
go spadku poziomu nauczania 
w  szkołach trtow skich nie mo­
że ukryć nawet m łodzieżowy 
szm atław iec „O m iad ina “ , k tó ry  
tak pisze o jedne j ze szkół:

„W  szkole jest 190 uczniów... 
średni stopłeń przy końcu ub. 
roku  szkolnego b y l 2,82 (szkoły

ii
w  Jugosław ii stosują dzleslęcto- 
stopniow ą ocenę. S topień — 1 
jest najgorszy). W  tym  roku 
szkolnym  przy końcu pierwsze­
go półrocza średni stopień byl 
2,64. Do następnej klasy w  szko­
le te j przechodzi przecię tn ie 42 
proc. uczn iów “ .

Nie lep ie j przedstaw ia się 
sprawa w szko ln ic tw ie  w yż­
szym. Podczas osta tn ie j sesji 
egzam inacyjne j z w rześnia i 
października roku ubiegłego na 
un iw ersytec ie  i wyższych uczel­
niach w  Belgradzie 21 proc. 
studentów  nie zdało egzaminów 
a 42 proc. n ie  s ta w iło  się w 
ogóle.

Oczywiści«, * •  „O m iad ina " 
nie podaje przyczyn te j ka ta­
s tro fa ln e j sy tuac ji wśród uczą­
cej się m łodzieży. Nie pisze, że 
m ierne w y n ik i nauczania po­
wodowane są rozkładem  m ora l­
nym  uczącej się m łodzieży p rzy­
sw a ja jące j sobie, przy poparciu 
w ładz tifcowskich, ^am erykań­
ski s ty l życ ia". N ie pisze, że za­
m iast nauki i k u ltu ra ln y c h  roz­
ryw ek. popiera się orgie I hu­
la n k i w  nocnych lokalach I spe­
lunkach Belgradu, popu laryzu je 
się am erykańską lite ra tu rę  b ru ­
kową, k tó ra  za truw a dusze i 
um ysły m łodzieży. O sta tn io  pó ł­
k i księgarń i k iosków  jugosło­
w iańskich  zalane są „re w o lw e ­
ro w y m i“  ¡»w ieśc iam i w s ty lu : 
„P ie k ie ln a  do lina “ , „W  k ra ju  
dz ik ich  lu d z i" , „C e ła  śm ie rc i“  
itp. W szystkie te książk' g lo ry ­
f ik u ją  gw a łt, sadyzm i gangster- 
stwo. Honorowe miejsce w te ł 
ku ltu rze  dżung li za jm u ją  rów ­
nież aw an tu ry  cow boy‘ów szpie­
gów i bandytów  oraz inne u lu­
bione tem aty zdegenerowanej 
lite ra tu ry .

Trzeba jednak oddać rów nież 
„h o łd “  i  lite ra to m  Litewskim ,

k tó rz y  godnie współzawodniczą
z am erykańsk im i au to ram i b ru ­
kow e j lite ra tu ry . W arto  p rzy­
toczyć tu próbkę ta k ie j „po ez ji" 
n ie jak iego Popowicza, szeroko 
lansowanego w Jugosław ii.

S łucha j przez kon iak, przez 
coca-cola, 

przez w in o
przez d łon ie, uda, kob ie ty , 
poprzez nylony.
N ic więc dziwnego, że w  w y­

n iku  te j degeneracji k u ltu ry  i 
li te ra tu ry  wzrasta liczba popeł­
nianych przestępstw. Ilość róż­
nych przestępstw, popełnionych 
w 1952 roku osiągnęła rekordo­
wą liczbę 35 tysięcy w ypadków  

T ak i jest am erykański s ty l 
życia, k tó ry  t ito w cy  u s iłu ją  na­
rzucić narodow i ju gos łow iań ­
skiem u. Przy pomocy te j pseu- 
d o -k u ltu ry  pragną oni zdemo­
ra lizow ać m łodzież, wyw ołać 
psychozę w o jny  p rzeciw ko de­
m okrac ji ludow ej, odw rócić  u- 
wagę mas ludowych od w a lk ' 
z faszystow skim  reżim em  w 
Belgradzie.

Jednak postępowa część m ło­
dzieży jugos łow iańsk ie j ostro
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y l

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  l i ­
s tonosze  w te rm in ie  do  d n is  
10-go  każdego  m ies iąca  po­
p rze d za ją ce g o  o k re s  z a m a w ia ­
n e) p re n u m e ra ty . — Cena m ieś  
— 2.50 z ł, k w a r t  -  7,50 z ł, pó ł- 
ro c z n ie  — I5.no z ł. ro c z n ie  — 
S0.00 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p re n . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
je  m ie js c o w e  p la c ó w k i p p k  
„R U C H " .

przeciwstaw ia się ! p ro testu j«
przeciw  tito w s k 'e j po lityce dy­
s k rym in a c ji, faszyzmu i w o jny . 
W yrazem  tej postawy są córa* 
licznie jsze s tra jk i na wyższych 
uczelniach. W drodze represji 
tito w cy  zam yka ją całe w ydz ia ły  
na un iw ersytetach, aresztu ją i 
w yda la ją  studentów .

S tra jk  na w ydzia le  dyp lom a­
tyczno-konsu larnym  b y ł odpo­
w iedzią  studentów  na próbę na­
rzucenia „naukow ego“  uzasa­
dn ien ia  p o lity k i w o jn y  1 agresji 
reżim u titow skiego. Uczestnicy 
s tra jk u  zostali aresztowani ja ­
ko p o lityczn i p rzeciw n icy reż i­
mu.

Masy ludowe Jugosław ii, m ło ­
dzież jugosłow iańska zdecydo­
w anie  walczą p rzeciw ko t i to - fa -  
szystowskim  planom  de m ora li­
zacji, degradacji k u ltu ry , prze­
c iw ko  po lityce  w o jny . W alka ta 
św iadczy, że lu d  jugos łow iańsk i 
riie ugnie się n igdy pod ja rz ­
mem tito -iaszystow sk iego  te r­
roru .

K A Z IM IE R Z  K O ZE R S K I
RO M AN LEWSEU

siada o lbrzym i ta len t p ięściar­
ski, pogłębiany systematycz­
ną pracą nad sobą. W alka z 
groźnym  Belgiem , obdarzonym 
m ocnym  ciosem i nieźle w y ­
szkolonym  technicznie już po 
n iew ie lu  sekundach przem ie­
n ia  się w  p iękny pokaz pięś­
c ia rsk ie j szerm ierk i, jaką za­
dem onstrował Drogosz. Przez 
trzy  run dy  w idzow ie m ie li w ie . 
lo k ro tn le  okazję gorąco ok la ­
skiw ać wspaniałe u n ik i Drogo­
sza i jego natychm iastowe 
przejścia do kon tra taku , na 
k tó ry  p rzec iw n ik  nie znajduje 
żadnej odpowiedzi. Spotkanie 
to Drogosz wysoko w yg ra ł u- 
zyskując jednogłośne zwycięst­
wo w  stosunku 60:56, 60:56. 
60:53.

O statn ią w a lkę  środowych 
w ieczorowych ćw ie rć fina łów  
stoczył Chychla z Jieidemannem 
(N. zach.). Przez dw ie  rundy  
w a lka  była w yrów nana , w  
trzecie j Polak uzyska! n iew ie l­
ką przewagę i spotkanie w y ­
grał. W ygra ł je  n ie w ie lk im  sto­
sunkiem  punktów , ta k im  ja k i 
potrzebny mu był, aby przejść 
do pó łfina łów .

Tak w ięc w  w y n ik a  obu se­
r i i  środowych w a lk  ć w ie rć fi­
na łow ych wszystkich sześciu 
Polaków  w yw a lczy ło  sobie pra­
w o s ta rtu  w  pó łfina le . 
_________________________ ( R ) _

Triumf radzieckiej 
szkoły Bokserskiej

(Dokończenie ze s tr. 1)
n y c h  i o s try c h  a ta k ó w . N a to m ia s t 
E n d re n ie  o g ra n ic z a ł s ię  do s p o ra ­
d y c z n y c h , dość n ie c e ln y c h  c iosó w . 
z k tó r y m i S zcze rb a ko w  d a w a ł so­
b ie  d o s k o n a le  ra d ę , s to su ją c  
k o n t ra ta k .  P o tę żn e  c io s y  w spa ­
n ia łe g o  p ię śc ia rza  ZS R R  w  I I  r  
p o s y ła ją  J u g o s ło w ia n in a  t r z y k r o t ­
n ie  na  m a tę . K ie d y  E n d re n tc  zna ­
la z ł się po raz  c z w a r ty  na de­
s ka ch  sędzia  p rz e rw a ł n ie ró w n ą  
w a lk ę , o d e s ła ł J u g o s ło w ia n in a  do 
ro g u  1 o g ło s ił z w y c ię z c ą  Szczerba- 
k o w a  p rzez  t  .k . o. Po p rz e rw a ­
n i»  w a lk i  p rzez  sędziego, w s k u te k  
ra ż ą c e j p rz e w a g i p ię ś c ia rz a  ra ­
d z ie c k ie g o , S zcze rb a ko w  podszed ł 
do  ro g u  p rz e c iw n ik a , a b y  się t  
n im  pożegnać. J u g o s ło w ia n in  n ie ­
c h ę tn ie  p o d a ł m u  rę k ę  n ie  o d ­
w ra c a ją c  się  od sw ego tre n e ra . 
W eh w  tlę  po te m  tre n e r  i z a w o d ­
n ik  J u g o s ło w ia ń s k i o p u ś c il i n a ­
ro ż n ik  n ie  c z e k a ją c  na o g łoszen ie  
w e rd y k tu  s ę d z io w sk ie g o  — w y p a ­
dek  n ie o m a l n ie s p o ty k a n y  w śród  
s p o rto w c ó w  na a re n ie  m ię d z y n a ­
ro d o w e j.

Po sygnale fa n fa r w  ringu 
sta ją  p ie rw s i zawodnicy w 
wadze m uszej: A leksandrów  
(Bu łgaria ) i Spano (W łochy). 
Po gongu obaj zawodnicy z 
m iejsca przystępują do. o- 
s trych, obopólnych ataków. 
A kc ję  w  ringu  toczą się nie­
zw yk le  szybko, zarówno A le k ­
sandrów ja k  i Spano ciągle 
dochodzą do ostre j i. zaciętej 
w ym iany  ciosów. O baj zawod­
nicy walczą bardzo am bitn ie , 
przy czym W łoch jest m n ie j 
opanowany nerwowo. Przez 
w szystkie trzy  rundy  w a lka  
toczy się w  n iezw ykle  żyw ym  
tempie. W alka w  rezultacie 
kończy się zwycięstwem  W ło­
cha Spano w  stosunku 2:1.

W  ko le jn e j walce spo tka li 
się znany nam ju ż  z wystę­
pów w  Polsce Czechosłowak 
M ajd loch z reprezentantem  
NRD Buechnerem. Spotkanie 
to po nieciekaw ej walce za­
kończyło się już  pod koniec 
pierwszej rundy, gdyż m łody 
zaw odnik NRD nie w ytrzym a! 
ostrych ciosów rutynowanego 
M ajd locha i przegrał w a lkę 
przez t.k.o.

W pierwszej walce wagi ko­
gucie j spo tka li się B idner 
(A ustria ) i M andreanu (Ru­
m unia). Po n iec iekaw ej walce 
w yg ra ł jednogłośnie B idner, 
k tó ry  by ł lepszy technicznie 
od Rumuna.

Mac N a lly  ( Ir la n d ia ) spotkał 
się z S m illie  (Szkocja). Po 
tw a rd e j i żyw ej walce zwycię­
ży? na p u nk ty  Irlandczyk.

W wadze p ió rkow e j Redli 
(Jugosław ia) po bardzo cieka­
w ej i zaciętej walce w yp u n k ­
tow a ł Malezanowa (Bułgaria). 
B ułgar n ie jednokro tn ie  s taw ił 
zacięty opór Jugosłow ian inow i, 
w a lczy ł o fia rn ie  i am bitn ie , od­
ważnie odp iera ł a tak i swego 
przeciw n ika , k tó ry  górował 
nad nim  lepszą techniką.

W  s e r ii w a lk  w ie c z o ro w y c h  w  
w adze  le k k ie j  s p o tk a li  * lę  J u hasz 
(W ę g ry ) i  A h lio  (S zw ec ja ). S po t­
k a n ie  to  po  n ie c ie k a w e j w a lce  
w y g ra ł na p u n k ty  J u h a s* .

się

pomk1*^ 
Jasi»

*1 **
I l i

D ru g a  k o le jn a  w a lka  
N iin iv u o r i (F in land ia)
(W io c h y ) z a ko ń czy ła  „
s tw e m  F in a  p rzez k o .  ' pj.
szym  s ta rc iu  W ioch  
n o w i o s trą  w a lk ę , k ló iy  P yC#
do d e fe n s y w y . A le  w  nas “
s ta rc ia c h  F in  w y ra ź n ie

rus*8
i icłlica ^

a ta k u , zada je  W łochow i %(f
n y c h  1 o s try c h  ciosow. 
n le c  s p o tk a n ia  F in  „  (14
cha na  desk i, k tó r y  P<«'v 
w y lic z y ć  sędziem u.

W  w adze  l e k k o p ó H r * ^ * ^ , ^  
b ru s  (R u m u n ia ) po “
i  dość ch ao tyczne ) , w
n ie z n a c z n ie  na p u n k ty  
k ie m  S c h a llk ie m . PodoWM ^  
s to c z y li ró w n ie ż  I r ia n  c ' ^ j jg ^  
g a „  z J u g o s ło w ia n in e m ^ ,^  e 

W a lc z y ł on n l • p,.z fgr*s k y m .
trzymał napomnien.e j rl*i
na p u n k ty .  O z w y c i‘' St' l | 0jy  ** 
c z y k a  za d e cyd o w a ły  j gtF
d z ió w  S chem anna  (F r«nC j j r  
scha (A u s tr ia ) . T rze c i * awycK” ’ 
son (S zko c ja ) p rzyzna y iB& f
w o  Jednym  p u n k te m  
em u. . |

S p o tk a n ie  Szafca*ca l0
D a id im  (F ra n c ja ) ial<0 ^  * *
zd e c y d o w a n y m  *wyC*4sj ,<łB tłCjiF

n*

azał «u i»
by* lep»3*g ra . F ra n c u z  w yka : 

w ośc i, W ę g ie r »u w  
te c h n ic z n ie . „ ( f i * *

D o b rą  « 'a lk ę  rozegrań ^ u (f:8 
c z y k  V la e m ln c k  1 ^ ».Jzy»,J<,,
L o m b a rd e te m . Prze*
t r z y  ru n d y  spo tka n ie
w  b a rd zo  s z y b k im  !P'r; „ g
d o c h o d z iło  do obustron
k ó w  i  o s tre j
Jednadc w  a takach  5  ̂ f9p e * '^  
szym  b y ł B e lg , przez ^

I

iw y c i ^ 0sob ie  n ieznaczne  
p u n k ty .

D o  c ie k a w s z y c h
z a lic z y ć  m ożna »PotJ 
d zy  I i in c ą  (Rum uni® )
k ie m  (Czechosłow acja» ,

p ie rw sze g o  s ta rc ia  . • ur ,  o * *  
o k ła d a  c e ln y m i 
S łow aka , k tó r y  P0^

J • ’ **** eotnll* 
otk«nl* P ^c».

. 0̂
yacj»)- 

“ ‘’"mi
dOS lec *P° KO1»1*3 rłc
„ ierpanjr 10

k a n ia  z u p e łn ie  w y c *  Vvy£r i  
szedł do  o b ro n y . L łnC(a p rz«KOn)r-
s p o tk a n ie  zasłużen 
w a ją c o . 44

rtflk)Program walk w dniu 21 bm (czwa
godz. l f t . f*

W aga le k k o ś re d n la i
1 R esch (N ie m c y  z a c h .)— C andan  (F ra n cd*)
2. T is z in  (ZS R R ) — P a p p  (W ę g ry )
J. P ie trz y k o w s k i (P o lska ) — S e rb u  ( R u m u n i)
4 W e lls  (A n g lia )  — M u lle n  (S zko c ja )

W aga ś re d n ia : h \
5 T ita  (R u m u n ia ) — W e m h o rn n e r (N ie m c y  lBC
8 P ió rk o w s k i (P o lska ) — S .ioe lln  (S zw ec ja )
7 S tr in a  (W ło c h y )  —- B a r to n  (A n g lia )
8. Ł u k n ia n o w  (ZS R R ) — K o u tn y  (CSR)

W aga p ó łc ię ż k a :
9 G rz e la k  (P o ls k a ) — C ło b o ta rn  (R u m u n i# )

10 J e g o ro w  (ZS R R ) — C ooper (A n g lia )
11 N ie ts c h k e  (N R D ) — Sza bo (W ę g ry )
12 P rłh o d a  (CSR) — F h irm a n  (N ie m c y  zach.)
W aga  c ię ż k a :
13. K r iz m a n lc  (J u g o s ła w ia ) — F u rc z  (R u m u n i* )
14 P ln g e l (N R D ) -  Szocllcas (ZS R R ) , ^
15 S e h re lb a iie r  (N ie m c y  zach > — Fazekas (W 3» •
16 N e tu k a  (CSR) — W ę g rz y n ia k  (P o lska ) ^  yr*0

W d n iu  22.V . b r. odbędą  słe w a lk i  półfinałow e w
gach od m u sze j do le k k o p ó łś re d n le j.

1 dni mistrzowskich walk
kaJtfCStkA.U vVtc'W

B z l e ń  w i e l k i c h  s u k c e s o ^
P raw dziw ą radością napawają naa w y­

n ik i ćw ie rć fina ło w ych  w a lk , w  trzecim  
dn iu  M is trzos tw  Europy w  boksie. 
Wszyscy pięściarze polscy walczący w 
ćw ie rć fina łach  w yg ra li swe w a lk i I zakwa­
li f ik o w a li się do dalszych spotkań o m i­
strzow skie ty tu ły . Nasi zawodnicy posta­
w ą swą w ykaza li, że dobrze w yko rzystu ­
ją  w a ru n k i i m ożliwości, ja k ie  stw arza im  
nasz Rząd Ludow y w  trosce o rozw ó j po l­
skiego sportu. Dzięki opiece P a rtii i Rządu 
sport nasz obejm uje sw ym  zasięgiem co­
raz nowe setki i tysiące m łodzieży. W yra­
sta ją  z n ich dz ies ią tk i i se tk i zdolnych spor­
towców . W yroś li t nich nasi reprezentanci 
— m łodzi pięściarze, odnoszący w  obecnych 
M lstrzosl wach Europy pierwsze cen­
ne sukcesy. Nie ma jeszcze 2ł)-tu la t Pie­
trzykow sk i. k tó ry  p ierwszy sw ó j występ w 
reprezentacji zakończył zwycięstwem  20- 
le tn i Drogosz jesl bodaj na jb a rdz ie j u ta len­
tow anym  naszym pięściarzem. N iew ie le  po­
nad 20 la t liczący, bo jow i i p racow ic i za­
w odnicy S te fan iuk i K u k ie r odnieśli wczo­
ra j piękne zwycięstwa nad p rzeciw n ikam i, 
k tórzy  jeszcze niedawno b y li lepsi od na­
szych zaw odników  i zdobyli najwyższe 
ty tu ły  pięściarzy am atorsk ich — m istrzo­
stwo I w icem istrzostw o o lim p ijsk ie .

Cała młodzież polska serdecznie cieszy 
się z dotychczasowych sukcesów naszych 
reprezentantów  I życzy Im dalszych sukce­
sów. W yrazy uznania należą się nie ty lk o  
zaw odnikom , lecz w  niem nie jszym  stopniu 
k ie ro w n ic tw u  I trenerom  naszyjh pięścia­
rzy, a wśród nich przede w szystk im  F e lik ­
sow i Szlam ow i.

W e lim in acy jnych  I ćw ie rć fina łow ych  
spotkaniach w ie lk i t r iu m f odniosła radziec-

hnkseńW
ka szkoła pięściarska. Pięciu 0 
Zw iązku Radzieckiego zwye*Cs*‘ °  „„¡fib® ' 
czyło swe w a lk i przechodząc i!o „ „ t r o " '1" 
lów. Pięściarze radzieccy zadetno  ̂ „(¡tle 
li o lb rzym ią  wolę zwycięstwa. j sl'
p rzygotow anie kondycyjne, bo i0" " ' t y iy  
ię. Na pięć w a lk  dw ie zakończył.' ^  
cięstwcm  radzieckich bokserów ^ 'y ^u c *1*' 
scm. Nie w y trz y m a li przeciwnicy (((Sów 
na i Szczerbakowa Ich m ocnych <■ w#||il. 
w I I  r. nie m ie li już sil do dalsz* (la| 
Pokaz w a lk i na w ysokim  p0,/ l t !|,ja f10’ 
d w u k ro tn y  akadem ick i m istrz V ' , łiosko- 
lakow , w yg ryw a jąc  zdecydowanie . j j l i r  
na łym  zaw odnik iem  szkockim  ( icckie*° 
dzi reprezentanci Zw iązku wVz‘
S tlepanow i Jengibarian wyk<l , a 
szość nad ru tyno w a nym i pc*1'1' 
zagranicznym i. ,/lc c k le'

Zaw odnicy Polski. Zw iązku jj IU'
go i reprezentanci k ra jó w  demu* ‘ vł> 
dowej, k tórzy  odnieśli z.wyi'C'’ „¡o ifl 
ćw ie rć fina łach  w yka za li wysoki ^  pi*.-" 
sportowego wyszkolenia, w ie lką  *°
ściarską i p iękną postawę Ic h w®

r m ief k<. - « r n i ' v
pokaz szlachetnej, sportowe) 
p ięściarskie j, k tó re j zwycięzcą ''‘ ’T ^ y lo 1’ ! 
w odn ik  lep ie j przygotow any ' lV(lla
w o lą  zwycięstwa. A ta o lb r*> rn 
zwycięstwa cechuje naszych P •gąnia<,*ł
D ob itn ie  udow odn ili oni to w v(./n ych. 
z pięściarzam i k ra jó w  kap ita ł s _ <>v ru

„ it-sC
ootk»nia<',' 10 w  ’ e 1”  v f l

a im  „ra u .w  kap ita lis ty  ^  r,
Bokserzy polscy, radzieccy, vV'’ ł’’ l^ „ | !!arscy
muńscy, czechosłowaccy czy rcPre'
w a lczy li w poczuciu w ie lk ie j " a : , (udo-
zentowania swoich narodów. sW'aro(|owei’
w e j ojczyzny, na arenie m ię d z y (|(,0w 'a'
w  poczuciu, że spe łn ia ją  zaszczytn. p0rtu.
zek, walcząc o zwycięstwo lu do w e j

W yiu iad  z przewodniczącym
r, G rem aux, prezes M iędzynarodow ej Federacji Boksu n ie ju  pan G  re m a  u xPan G rem aux, prezes M iędzynarodow ej Federacji Boksu 

Am atorskiego (A IB A ), k tó ry  p rzyb y ł do W arszawy na M i­
strzostwa Europy w boksie, udz ie li! 19 bm. w  rozm owie 
z przedstaw ic ie lam i prasy po lsk ie j następującego w yw iad u :

ś-B-14876

Na pytan ie jak ocenia orga­
nizację do m istrzostw  Europy 
w boksie, p. G rem aus ośw iad­
czył:

„N a  m iejscu w  W arszawie 
po zapoznaniu się ze szczegó­
łow ym  i kom ple tnym  sprawo­
zdaniem Polskiego K om ite tu  
O rganizacyjnego członkow ie 
A IB A  m ogli się z radością 
przekonać, że wszystkie prace 
przygotowawcze zostały nale­
życie zrealizowane.

Wszystko, co zastaliśm y 
w  W arszaw ie w  zakresie 
organ izacji zawodów św iad­
czy o ogrom nym  w ys iłku  
po lskich działaczy 1 wysta - 
w ia  im  najlepsze świadectwo.

Jesteśmy pod wrażeniem  
bardzo gościnnego przyjęcia w 
Polsce. P ragną łbym  szczegól­
nie podziękować przewodni­
czącemu Rady Narodowej w 
W arszaw ie panu posłow i A l­

b rechtow i I przewodniczącemu 
Polskiego K om ite tu  O rgan iza­
cyjnego panu postowi Beczko­
w i za ich serdeczne stówa po­
w ita n ia  skierowane pod adre­
sem członków A IB A  i wszyst­
k ich ekip. Mogę zapewnić, że 
wszyscy goście odczuli głęboko 
i szczerze sposób, w ja k i są 
podejm ow ani w W arszawie 
przez w yb itne  osobistości i 
m ieszkańców m iasta.

N ie ła tw o  będzie — ośw iad­
czył pan G rem aux — organ i­
zatorom następnych m i­
strzostw , federacjom  innych 
k ra jó w  dorównać, organizato­
rom po lskim  i zapewnić tak 
doskonale pod każdym  wzglę­
dem w a ru n k i, w  ja k ich  odby­
w a ją  śię m istrzostw a ,w W ar­
szawie.

Na pytanie , Jakie w yn iós ł 
wrażenie z pierwszych dni tu r-

n ie ju
dzia ł: . „ Iu d o b rt^  

W ir l/ i^ liś m y  w1el
W

chniK’
bokserów , k tó rych  ^ g a h '8'

yUwnuJ?,
ki

zaspokoi każde ń 
In n i bokserzy, n ie > b,-a
im  k lasą n a d ra b ia - ,  
a m b ic ją  t bo jnw ościa  • __ o 

„Ż y c z y łb y m  «<*' n \e p11̂
św iadczył na zakont
n e o m a i iv  --- - « U-Y ,oU WG rem aux jak
przebiegało tak sp0rt
tychczas. a wówcza- ,,„„sC 
ngóie. a bok- «  ^  
zyskując pod kazciy 
dem. _ kraj'

M łodzież sp°ł " ' W

n«£gS
mord*

rt
eólh(>. 

WZé14

uczestniczących ’
stwach wyniesie 
wzór z tego co 
w W arszawie. ,l,_ ..,«zys,1?,<-
miesoie.

w-’ ',' ; po
do w y vktóre dla

jest symbolem odb'J
zn iszczen iach ' pjtęśH^tj

B yłbym  bardzo Drzyf,:;i  
gdyby ie m istrzostwa Pg d v b y  le  m is t r / — •• r0 a > '\
n iiy  się do zblizenią ^  je ‘ 
przez sport 1 ten _ o,.gai 
trudów , k tóre ponieś 
zatorzy“ .


